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! Rok XII.
P o a n a fi, dnia 12. października 191L

Po odroczeniu 
Parlamentu.

Przesilenie przewlekłe trwa dalej. — 
Zapowiedź dymisji Capelłego.

Parlament odroczył się wczora j do 5. gru­
dnia, pozostawiając sytuację polityczną tak 
niejasną i niepewną, jak tylko można sobie 
wyobrazić. Prasa niemiecka od organów lewi­
cy aż ku umiarkowanym pismom, blizkim 
prawicy, zgodną jest w tern, że ubiegła codo- 
piero kampanja parlamentarna wykazała zu­
pełny brak tych sił i zdolności kierowniczych 
u rządu, których kraj w obecnem przelomo- 
wem położeniu wojenno - politycznem potrze­
buje. Kanclerz Michaelis, ongiś witany z umiar­
kowanym ale dość powszechnem i życzliwem 
zaufaniem stronnictw, może dziś spoglądać za­
ledwie na garść wiernych sobie zwolenników w 
prawicowym odłamie narodowych liberałów, 
których wyrazem jest »T a g I. R u n d s c h a u«. 
Pozatem spotyka się polityka p. Michaelisa u 
olbrzymiej większości prasy i stronnictw z 
krytyką, różną wprawdzie co do ostrości for­
my. ale jednomyślną w tem, iż odpowiedzialny 
ibecny kierownik rządu nie podołał absolutnie 
»wemu zadaniu. Na lewicy i w Centrum budzi 
fie coraz silniejsza opozycja przeciwko kanc­
lerzowi, na prawicy nieliczne tylko glosy bio­
tą go goręcej w obronę. Patrząc na to, powie­
dzieć można, że nie było dotąd kanclerza, któ­
żby tak szybko był postradał zaufanie opinji.

Sprawa niefortunnego ataku na tle zdrady 
łtanu przeciwko socjalistom niezależnym od- 
łlonila taki brak wszelkiego zmysłu politycz­
nego i psychologicznego u kierowniczych in­
stancji, że do reszty podkopała słabe i tak fun­
damenty rządu. WeiSag jednomyślnego prze­
konania żywiołów nietylko radykalnych, ale i 
bardzo umiarkowanych rząd nie powinien był 
żadną miarą uprzedzać postępowania sądowego 
i zamieniać nieudowodnione oskarżenie o 
wspólnictwo w rokoszu marynarzy na środek 
walki politycznej z trybuny parlamentarnej. 
Obciążającą jest jeszcze i ta okoliczność, że, jak 
obecnie prasa donosi, już na długo przed owem 
fata lnem posiedzeniem wtorkowem czynniki 
rządowe i parlamentarne w poufnych naradach 
łprawę ową badały, że przedłożono ją także 
prokuratorowi Rzeszy i że wszyscy uczestnicy 
orzekli, iż niema dowodów, aby przeciwko 
frzem posłom z Niezależnej Frakcji Socjalisty - 
iznej można sądownie wystąpić. Jeżeli mimo 
to przedstawiciel rządu p. Capelle nie wahał 
F* l? w Parlamencie rzucić podejrzenie wspól- 
fiviny posłów Haasego, Dittmanha i Vogtherra 
fe sprawcami rewolty we flocie, to istotnie po­
stępowanie takie najostrzejszą musi wywołać 
pyytykę. Do tego dochodzi, że dla ubezwład­
nienia niemiłej partji politycznej nie wahano 

wywlec na światło dzienne wypadków w 
^tynarce, które nie mogły pozostać niewyzy- 
skane przez prasę koalicji i autorytet militar­
nego porządku i karności w Niemczech na 
toężki naraziły uszczerbek. Glosy gazet zagra­
nicznych, które poda je prasa berlińska, świad- 

o tem, że następstwa chybionej zupełnie
rządowej w tym kierunku są nader nie­

pożądane.
Wobec tego nie można się 'dziwić, 

Pierwsza ofiara tej ite pomyślanej i źle 
Prowadzonej atory st»4a > pokładu slatk
ZCS0: fMe. b,

J sie r-te atagai w,tph»wM. te

z”-‘ »
frtota łJL* źródła dowiadu
p, j > które sekretarz stanu v.
totonit w Parlamencie przeciwko 1
"ff j,y_ iezalfżncj Frakcji Socjalisty«

„.V,e ó * t w i e do znanego sek

c I e r z a. Oskarżenia te musiały trzech posłów 
Parlamentu przedstawić w świetle karygodnych 
wtajemniczonych lub uczestników zbrodni nie­
których żołnierzy z marynarki, podczas gdv 
kanclerz chciał tylko wskazać na osobiste sto­
sunki tvch żołnierzy z organizacją niezależ­
nych socjalistów z wymienionymi postami tej­
że partji w Parlamencie i na dostarczenie żoł­
nierzom przez nich materiału agitacyjnego, aby 
przez to usprawiedliwić poważne wątpliwości, 
które go zmusiły do trzymania zdała tej agita­
cji od armii, marynarki i urzędników. Wiemy, 
mniemaniem naszem, że admirał v. Capelle 
wyciągnie konsekwencje z tego przeciwieństwa 
swoich wywodów do pojęcia kanclerza.*»

Jest to niedwuznaczna zapowiedź dymisji 
v. Capelłego.

Tyle telegram, z którego wynika, że kanc­
lerz nie chce brać odpowiedzialności za formę 
i treść wystąpienia swego sekretarza stanu. 
Ale czy to uratu je p. Michaelisa, to wyda je 
się wątpliwem. Prasa mimo wszystko czyni 
go współodpowiedzialnym za błąd popełniony ! 
i niedwuznacznie daje do zrozumienia, że dal­
sze urzędowanie kanclerza nie byłoby korzy- 
stnem dla kraju. Mniejsza o to, że »Vorwärts« 
dzień w dzień w kategorycznej formie domaga 
się natychmiastowej dymisji kanclerza. Po­
ważniej zaważ?, fakt, że także nader umiarko­
wany organ centrowy »Germania« żąda po­
stawienia „najlepszych polityków i dyploma­
tów" na czele państwa, oświadczając, że p. Mi­
chaelis i jego pomocnicy są wprawdzie zasłu­
żonymi i godnymi szacunku urzędnikami, ale 
ich obowiązkowość i dobra wola w chwili ta­
kiej jak obecna nie wystarczają. *

Obok Capelłego i Michaelisa wy­
szedł także wicekanclerz Helfferich z mo­
cno nadwyrężonym autorytetem osobistym z 
tej nieszczęśliwej kampanji parlamentarnej.
I jego dni dużo ludzi uważa za policzone. Na 
pobojowisku pozostał jedynie p. K ü h I m a n u 
w blasku swego sukcesu, odniesionego przez 
ostaln'a mowę o sytuacji wojenno - politycz­
nej. Cóż dziwnego, że świat w nim upatruje 
męża przyszłości?

O reformę gminnego prawa wyborczego. 
Na czwartkowem posiedzeniu berlińskiej Rady 
miejskiej przyjęto wniosek Cassla wszystkiemi 
głosami przeciw 7, domagający się ustanowię- 
ma. mieszanej deputacji celem zreformowania 
gminnego prawa wyborczego.

Sprawa zebrań i cenzury 
w Parlamencie.
Odroczenie Parlamentu.

Berlin, 11. października.
Przy stole Rady Związkowej: Helfferich’,
Marszałek Dr. K a e m p f otwiera posiedze­

nie o godzinie 10 minut 35.
Na porządku dziennym dalsza dyskusja 

nad ustawą o odbudowie niemieckiej floty han­
dlowej.

Pos Bell (Centrum) stawia wniosek o 
innem ustosunkowaniu wsparcia dla towa­
rzystw okrętowych.

Pos. Herzfeld (niezależny socj.): Nie 
zgadzamy się na ten podarek przesiębiorców 
kosztem robotników, kosztem proletariatu.

Pos. Emrnel (socj.): Zgadzamy się na cel 
ustawy. Dopóki atoli poszkodowani przez woj­
nę nie otrzymają wynagrodzenia, nie możemy 
zgodsać się na dalelro sięgający projekt, jeśli 
nie »stenie przyjętym nasz wniosek dotyczący 
odszkodowania w waitóści pokojowej za uWfi- 
ccne okryty i udzielenia pozatem pożyczek.

Wnios«l£ socjalno- d«®<śskr*tycznych odrzn- 
8*880. Ustawa zostaje przy jęta wraz z wnios­
kiem B41a wbrew g!o*»m frakcji socjałao-de- 
JoakrntFMmej.

S«kr»tstz stanu Helfferich: Położyliś­
my p»d»tawę dla odbudowy Niemiec po woj- 
ate. l*s<w*«r« ma wyjść na dobro całemu naro- 
towt, także warstwom najszerszym naszej lu­
dności robotniczej, dla której utrzymania wzno­
wienie handlu zamorskiego jest warunkiem 
bardzo poważnym. Przedłożenie pod względem 
materialnym tak ważne jest symbolem,.że na­
ród niemiecki wśród zgiełku bitew najokrop­
niejszych myśli o tem, aby ubezpieczyć sobie 
wolność mórz i postanowił walczyć nietylko 
przeciw nieprzyjacielowi, lecz, także dla pracy 
pokojowej, (Ożywione oklaski! -

Następuje trzecie czytanie etatu dodat­
kowego (podział urzędu wewnętrznego, urząd 
wicekanclerza.)

Pos. L e d e bo u r (niezależny socj.): Przed 
łożenie to jest niebezpiecznem dla Rzeszy nie­
mieckiej..Ma ono Dr. Helfferichowi umożliwić 
wyręczenie kanclerza, który na stanowisku 
swojem jest zupełnie nieodpowiednim. Nowe 
dane domagają się zniesienia postanowień po­
wziętych przy drugiem czytaniu. Przedwczoraj 
Dr. Michaelis okazał się zupełnie niezdatnym 
na swój urząd, tak pod względem zdolności, jak 
1 pod względem charakteru. (Marszalek Dr. 
Kaempf powołuje mówcę do porządku.) Jeśli 
kanclerz Rzeszy Jest zjawiskiem zupełnie przei- 
ściowem, w takim razie nie potrzebujemy wi­
cekanclerza. Pan Michaelis uważał za stosow­
ne razem z sekretarzem stanu Capellem pod­
nieść przeciwko trzem moim przyjaciołom po­
litycznym zarzut podburzania do rewolty we 
flocie. Uczyniono to bez dostarczenia dowo- 
dow, a teraz prasa donosi, że sprawa ta była 
przedłożona prokuratorowi Rze­
szy i że tenże oświadczył, iż materiał istnieją­
cy nie wystarcza do wniesienia oskarże­
nia. To przypomina głośny proces przeciwko 
byłemu wolnomyślnemu posłowi pruskiemu 
Waldeckowi w r. 1849., którego oskarżo­
no o zdradę stanu, a ostatecznie musiano uwol­
nić. Obrońca mógł wówczas powiedzieć: Jest to 
łajdactwo, wymyślone dla zgubienia człowieka. 
Słowo to w całej pełni można zastosować do 
kanclerza Dr. Michaelisa i jego sekretarza sta­
nu. (MoWcę powołuje się po raz drugi do po­
rządku. Odzywają się okrzyki: „Fuj". Wolanie 
na lewicy; „Ustąp pan!") Mówca popiera rezo­
lucję, aby uświadamianie w wojsku odnosiło 
się tylko do spraw militarnych. Zakazać nale­
ży przełożonym pouczania żołnierzy co do celów 
wojennych i do spraw pokoju. Akcję oświeca­
jąca zarządzoną obecnie, trzeba usunąć na­
tychmiast.

Pos. David (socj.) Centralne kierownic- 
wo w rządzie jest koniecznem. Brak tej jedno- 
ćj odczuwa się szczególnie w sprawie ukształ­

towania stosunków w Alzacji i Lotarvngji. Ba- 
warja żąda, aby Alzację dołączono do Niemiec 
południowych, a Lotaryngię do Prus. Nie zga­
dzamy się na ustanowienie urzędu wicekanc- 
lerskiego, który brak jedności powiększyłby je­
szcze bardziej. Domagamy się Roboczego urzę­
du Rzeszy. Służby uświadamiania należy za­
niechać.

Pos. Stadthagen (niezależny socj.): 
Obecnego kierunku występującego przeciw lu­
dziom niewinnym, nie można popierać przez 
zezwolenie na ustanowienie urzędu wicekanc- 
lerskiego.

Etat dodatkowy zostaje przyjęty wbrew 
grosom obu frakcji socjalistycznych. Odrzuca 
się rezolucje Niezależnej Socjalnej Demokracji 
w sprawie akcji oświecenia w wojsku. Przyj­
muje się czwarte uzupełnienie ustawy o pla­
cach.
. Następuje potem dalszy ciąg obrad nad 
mferpelacią dotyczącą stosowania ustawy o ze­
braniach i stowarzyszeniach, z czem połączono 
także sprawy cenzury.

Poseł M ü 11 e r z Meiningen (Post. P. Lud.): 
Moglibyśmy tu już zapewne obchodzić jubi­
leusz 25. debaty nad cenzurą podczas wojny. 
Za każdym razem dawano nam przyrzeczenia, 
lecz rezultatu one nie wydały żadnego. Stan 
rozstroju, jaki ogarnął naród, przypomina naj­
gorsze czasy dawnego cesarstwa rzymskiego 
narodowości niemieckiej. Wobec masowych i 
sprzecznych rozporządzeń komend gieneral- 
nych wzdycha naród za człowiekiem, któryby 
na; uwolnił od tej powodzi lichego papieru. 
Panuje prawo jwzorne, bezprawie i samowola 
1 zanika wszelki autorytet. Ogóina nerwowość 
polityczna jest tego skutkiem i ogarnęła naj­
wyższych urzędników, a przecież potrzelu nam 
chętnego i ufnego usposobienia. Brak wszelkiej 
jednolitej praktyki administracyjnej zastęp­
czych komend gieneralnych ma obecnie zostać 
usunięty za pomocą rozporządzenia z 25. wrze­
śnia, lecz nie wierzę w skutek. Jedno’itość 
stworzyć moina tyłka na jednej drodze: kan- 
cJirz powKtósn u na^saMn-jj koaw.it» apnji z 
cat^ gaargjs t**»tarte »i« o to, by ona zmuiPa 
zastawczych jstes^rał*’»« konitn ♦’srających do 
sn»ej prsukwks Haniebne nadużywanie poję- 
C.» ..8*3^i»«*»ń«p,v5 ¡»ai/Uczne i interes woj- 

siało »gę niebezpieczeństw««! dla w<j- 
nftici, ^awatyĄiej. Ntó «aa tai żsdnM bos­
kiej 1 ludstertj instytucji, ktorpjbv cenzura ni« 
narasza'a. W tu« sposób rozgoriwwa ona po­
wali w^zwsłkte prawm stesy. Najnowszym ti-
g’eat zsełk «rjwozu książek, leniu żaka 
»wi aj». «wieelkie wiroki s?du woj-
SKov.’cgo Rm-ry, «ry4®fi'a u.,taw< o obywatel­
skiej służbie pomocniczej i podatek od przy­
rostu majątku, lecz także niewinna książcc/ka 
/•«r ^eyl: Zaprawianie owoców bez cukru. 
(Wesołość). Daleko gorszą niż działalność cen- 
™ry jsst działalność Urzędu wojenno-praso- 
wego Rzeszy, w którym obecnie zatrudnionych 
jest podobno kilka set oficerów. Urząd ten roz­
winą! się, jak się zdaje, stopniowo do środo­
wiska machinacji gadzinowych. Pod ostrym 
naciskiem na redakcje usiłuje lansować arty­
kuły do gazet, które w sposób najbardziej je­
dnostronny wtr«cają się do walk partyjnych i

temsamem zakłócają spokój wewnętrzny. Tak 
usiłowano lansować do pisma poludniowo- 
niem eckiego artykuł przeciw Scheidemannowi
i jego zwolennikom. Jest to polityczne zatru­
wa nie studź i e n i równocześnie uroszcze- 
nie. Bawarja bowiem posiada własny swój wo­
jenny Urząd prasowy. Pozateni zdaje się pa­
nować w tym urzędz e szczególnie wrogi duch 
przeciw Parlamentowi. Tak np. roz­
powszechnia. się twierdzenie, wypowiedziane 
przez niejakiego p. v. Ohlberga w jednej ze 
znanych książek dla żołnierzy w rowach strze­
leckich, że Parlament ponosi winę za przegra­
nie bitwy nad Marną, ponieważ nie dopisał w 
kwestjach zbrojeniowych. Jest to lekkomyśl- 
nem oszczerstwem, sprawa ma się bowiem 
wręcz przeciwnie; staliśmy zawrsze na stanowi­
sku, że w kwestjach uzbrojenia właśnie co naj­
lepszego odpowiednie jest dla naszych żołnie­
rzy. Żądamy, by kanclerz i minister wojny od­
sunęli się zupełnie energicznie od takich ma­
chinacji (brawa na lewicy.)

Sekretarz stanu Dr. Helfferich, nfe 
wchodząc w szczegóły, oświadcza zasadniczo 
co następuje: Kanclerz Rzeszy i minister woj­
ny nie pozostawili wątpliwości żadnej, że nie 
pochwalają urzędowego popierania jakiejkol­
wiek agitacji, i że przeciwko próbom takim 
wystąpią. Temsamem część przedłożonego ma- 
teijału uważać należy za załatwioną. Zarzuty 
przeciwko Parlamentowi podniesione, jakoby z 
wybuchem wojny niedostatecznie popierał u- 
zbrojenia wojska, są niesłuszne.

Podsekretarz stanu Wallraf: W obec­
nych czasach istnieje najwyższe prawo: zacho­
wania zdrowia organizmu państwowego. Cho­
dzie będzie zatem o to tylko, czy przepisy ist­
niejące zniosą osłabienie i złagodzenie. Komi­
sja budżetowa przyjęła rezolucję, aby zn;eśó 
cenzurę polityczną, a prawa władz wojsko­
wych do cenzury ograniczyć do dziedziny wia­
domości militarnych. W praktyce oznaczałoby 
to uwolnienie od cenzury całej polityki zagra­
nicznej, stanowiska naszego do sprzymierzeń­
ców i do państw neutralnych, możliwości agi­
towania za strajkiem, a nawet krytyki naj­
wyższego dowództwa, o ile to nie dotyczyłoby 
faktów. Nie podzielam optymizmu, który iest 
zdania, że to wyszłoby nam na pożytek. Dal­
szy ustęp rezolucji żąda, aby pisma zamykano 
tylko z powodów bezpieczeństwa wojskowego 
za zgodą kanclerza i po wysłuchaniu osób do­
tkniętych zakazem. Proszę w każdym razie o 
mewciąganie osoby kanclerza, ponieważ ze 
względów' prawno-państwowych i praktycz­
nych jest to niemożliwością. Pos. Heine ogra­
niczyć chce zakaz pisma do trzech dni. Poprę 
żądanie prasy, aby wydawano zakazy z wy­
znaczeniem terminu, a nie z oznaczeniem „za­
kazuje się chwilowo“. Lecz wniosek Heinego 
idzie za daleko. Cenzura jest koniecznością wo­
jenną, powołaną do obrony interesów państwo­
wych.

Pułkownik v. W r i e s b e r g: Mogę powtó­
rzyć ttFoświadczenie, które minister wojny dał 
w komisji budżetowej: Bezwątpienia Wojenny 
urząd prasy popełnił wiele błędów, lecz będzie 
on się starał o ile możności uniknąć tych błę­
dów w przyszłości.

chcemy przedłożyć szereg użałeń. Nie zapomi­
namy atoli, że rząd w czasie wojny ma prawo 
do nakładania ograniczeń. Z prawa swobody 
korzysta Socjalna Demokracja w wielkim za­
kresie. Podnosimy skargę, że Socjalna Demo­
krację się uwzględnia, a nas upośledza?(śmiech 
u socjalistów.) W Lipsku nakładem Urzędu 
wojennego ukazało się pismo ulotne uprawia­
jące propagandę na rzecz Związku metalow­
ców. Z urzędowego sprawozdania socjalno-de- 
mokratycznego Zarządu partji wynika, że licz­
ba zebrań socjalno-demckratycznych w roku 
1997. znacznie wzrosła w porównaniu z rokiem 
poprzednim. Ni' dziwnego, przecież u nas rzą­
dza Socjalna Demokracja. (Śmiech u socjali­
stów). Za rezolucją głosować nie możemy, gdyż 
jest niejasną. Cenzury politycznej nie mamy; 
uprawia ją się pod płaszczykiem militarnym. 
toprzcdnik p. kanclerza posługiwał się nią w 
szerokiej mierze. Mówca zaprzecza, jakoby cen­
zur» obdarzała szczegćłnemi względami prasę 
prawicową. Jeśli wystąpiono przeciw 5 so- 
c.aino-demokratycznym a 4 konserwatywnym 
gazetom, to wobec większego rozprzestrzenie­
nia prasy socjaLno-demokratycznej stanowi to 
tylło dowód, że o wiele ostrzej traktuje się pra­
sę prawicową. (Potakiwanie na prawicy.)

Pos. Ickler (nar. lib.): Robotnicy mogą 
żądać podwyższenia płac, lecz nic wolno hu 
urządzać strajków. Mówca użala się, że robo­
tnikom kolejowym zakazano urządzania ze­
brań w. sprawie biegunki. Spraw żywnościo­
wych nie wolno omawiać na zebraniach ro­
botników, lecz jest to rzeczą konieczną ce’era 
podtrzymania wysokiego nastroju. Jeśli takie 
spraw politycznych poruszać nie wolno, ty o 
czemże ma się mówić? Zarobki rohotnikó«; uie 
podniosły się w stosunku do podniesieni s>n, 
Dta utrzymania pokoju wewnętrznego bardziej 
przyczyni się omawianie spraw soc.'alnc-poA* 
tycznych, niż omawkmie pruskiego i*
borczego Rząd powinien stworzyć pr»w ro< 
uocze. (OklaSfd na lewicy).

Pos, Mu mm (Frakcja Niei»,): OsUty.U



Wbtowła wafè we FkośbfŁ

mowa ministra wojny Świadczyła o prawdzi­
wej bezpartyjności. Tylko jeśli taki duch po- 
wieje, zjednoczy się naród niemiecki (Potaki­
wanie). Takiemu równonrememu traktowa­
niu pracodawców i pracobiorców przeciwsta­
wić trzeba stanowisko Centralnego związku 
niemieckich przemysłowców.

Pos. Dittman n (niezależny socj.): Se­
kretarz stanu v. Kuhlmann wyraził się rozsą­
dnie, że w Europie należy stworzyć atmosferę 
pokojową. Zalecałoby się przedewszystkiem 
znieść stan oblężenia. Gdy lud będzie mógł 
swobodnie się wypowiedzieć, dowiemy się, ja­
kim jest nastrój pokojowy ładu. Tego nie pra­
gną stoli ci. którzy posiadają władzę. Także 
cechom aie zaoszczędzono gwałtów. Policja i 
władze wojskowe działają wspólnie z pracoda­
wcami i ich związkami przeciw robotnikom. 
Postępowanie władz militarnych sposobem ba­
szów powinno ustać. Jeśli chodzi o pokój o- 
partv na porozumień u. w l»Uim razie «nieść 
uaieźv ograniczenia siowu i prasy.

Mówca porusza szereg wypadków jaskra­
wych z dziedziny aresztu prewencyjnego (o-| 
chłonnego). Róża Luxemburg siedzi już od pół­
tora roku w «reszcie. Redaktor socjalistyczny „ 
S c b « 11 e 2 Dyssełdorfu trzymany był prawie i 
rok w w ęzieniu, a później zaciągnięto go do ? 
wojska. Rozgoryczenie w narodzie wzrasta w. 
niesłychanym stopniu.

Pułkownik v. Wriesberg zaznacza, ¿3 S 
w ostatnich tygodniach wypuszczono 251 osób 
s. suesztu prewencyjnego. Poseł Leveque nie o- 
IrzvmaJ aeawałcnia na powrót do stron ro­
dzinnych ze względu aa stan oblężenia. Może 
«« użalić się przed Sądem wojennym Rzeszy.

W imieniu Koła Polskiego zabiera głos 
fes. pos. Piipinb

który podnosi stanowczy protest przeciw ogra­
niczaniu ustawy o »chramach i towarzystwach. 
Ueśfi towarzystwo jakiekolwiek jest potokiem, 
wystarczy ałsy uznać je za polityczne, a polity- 
ęznym towancystwom zabrania się urządzania 
Jwiedaeń. Towarzystwa rzemieślnicze, gimna­
styczne, katolickie towarzystwa rohotnlaee o 
przedewszystkiem polskie towarzystwa auro- 
dowe ogromnie cierptjią wskutek tego systemu. 
Jeśli przyjdzie do strajku na Górnym 6 1 ą- 
<?k u, to nie trzeba o to winić towarzystw ga­
wędowych; powodu szukać należy w opłaka­
nych stosunkach zarobkowych i w traktowa­
niu pracobiorców z góry.

Pos. 13 a u s (alzatczyk) żali się. że 2000 
osób i Alzacji i Lotaryngii przebywających w 
areszcie prewencyjnym także i teraz jest poz­
bawionych prawa. Poseł Leveque już ód trzech 
łat jest wydalony z Alzacji i nic wolno mu wró­
cić w' strony ojczyste.

Pułkownik Wriesberg, stwierdza, że 
odnośny dowódca otrzymał polecenie, aby do­
tychczasowe sądowo - wojenne postępowanie 
przeciw Leveque'owi zamienić na postępowanie 
opierające się na ustawie o stanie oblężenia, 
przez co dostałoby się przed Sąd wojenny Rze­
szy.

Pos. Heine ^soc■ j.) uskarża się na nad-
nżycia ceazury. władzy wojskowej mowy na 
ten temat wydają się być obojętnemi. Właśnie 
kolega Gothein otrzymał wiadomość, że nie- 
wołno mu w Wrocławiu urządzić sebrania, na 
ktorem chciał mówić o „Pokoju opartym na 
potędze i pokoju opartym na porozumienia*4. 
(Słuchajcie, słuchajcie!)

Heine mówił potem o zakazi« pisma 
»Zukunft« wydawanego przez Hardena oraz o 
tzasopiśmie »Müncbener Forum«. W Mona­
chium zakazano wydania książki F. W. Fór- 
ttora, ponieważ zawierała artykuły ogłoszona 
już w gazetach »Beri. Tagebl.« i »Frankfurter 
¿tg.«. Zakazano wydania książki Dr. Rudolfa 
Gottscheida zwracającej się przeciw' aneksjo- 
nistom. Panowie z cenzury nie umają ani pra­
wa, ani rozumu. Przytłumia się wszystko, co 
przemawia za pokojem, tymczasem ogłasza się 
w olbrzymiej ilości pisma wojenno - podż.ga- 
wose.

Marszałek Dr. K a e m p f (do mówcy po­
przedniego): Z stenograficznego sprawozdania 
wynika, że pan powiedziałeś o Hindenburgu: 
»Sprawą jego jest walczyć, a niewołno mu ani 
mieszać się do polityki, ani gadać«. (Okrzyki 
na prawicy: »Fuj«.) Cały lud niemiecki z ca­
łego serca czci gienerała - marszałka polnego 
Hindenburga. Wyrażenie »gadać« obniża tego 
męża. Powołuję pana do porządku. (Oklaski).

Pos. Heine (socj.): Przyzna ję, że powi­
nienem był użyć wyrazu »mówić«.

Podsekretarz stanu W a 11 r a f: Słowa 
Hindenburga zawsze przemawiały do serca na­
rodu niemieckiego. (Oklaski). Wdzięczność na­
rodu niemieckiego względem Hindenburga nie 
wygaśnie, dopóki istnieć będzie historja nie- 
nrecka. (Ożywiona oklaski. Poseł Dr. David: 
Nikt o tern nie powątpiewał). Cenzura wstrzy­
mała niejedno, co mogło było szkodę przynieść 
ojczyźnie. Postaram się, aby dzieła naukowe 
mogły być wydane. Ani konserwatywne, ant 
demokratyczne Niemcy nie przyniosą nam po­
koju. lecz Niemcy zjednoczone i zwarte.

Pos. Dr. R i e s 1 e r (nar. lib.): Wojenny 
sąd Rzeszy zbyt ciasno pojmuje ustawę o are­
szcie prewencyjnym.

Pos. Fehrenbach (Centrum): Nawet 
mąż tak zasłużony jak Hindenburg doczekałby 
się krytyki ze strony Parlamentu, gdyby był 
go obraził bez powodu. Parlament winien to 
honorowi swojemu. Nie dostrzegam, aby od­
czytane orzeczenie odnosiło się z koniecznością 
do Parlamentu (Bardzo słusznie). Sądzę, że po­
seł Heine cofnie słowa, które padły niebacznie 
z ust jego.

Pułkownik v. Wriesberg: Nikogo nie 
trzymamy już w areszcie prewencyjnym.

Pos. G o t h e i n (Ludowa part ja postępo­
wa): Telegram Hindenburga nie może się od­
nosić do Parlamentu.

Pos. hr. W e s t a r p (kons.): Ubolewąoi, że 
tak szeroko rozprawiano o sprawach alzacko- 
lotaryńskich. Poseł Heine w obraźliwy 'sposób 
mówił o cenzurze. Nie postąpił on ani socjalnie, 
ani demokratycznie. (Bardzo słusznie! na pra­
wicy). Szczytu dosięgnął krytytkowaniem ge­
nerała marszałka v. Hindenburga. Słowa jego 
nie mogą obrazić osoby Hindenburga. (Bardzo 
słusznie! na prawicy). Obraża ją one naród nie­
miecki. (Potakiwanie). Zachowamy zaufanie 
absolutne do Hindenburga. Nikt nam go nie 
zabierze. (Oklaski na prawicy).

Pos. Heine (socj.): Prawda, że nie powi­
nienem był użyć odnośnego wyrażenia. Rozu­
mie się, że nie chcialem obrażać. Ubolewam,

że Parlament «raje się obrażonym. Nie byłbym 
ożył tego wyrazu, gdyby nie oburaeai« na pla­
kat. «wracający sf$ przeciw polityce większo­
ści parlamentarnej. Jest to wezwanie do woj­
ny domowej, do niezgody; jest to wszechnic- 
mieeki manewr bojowy. Ubolewam, że Hin­
denburg słów swoich użyczył na cel ten. Cacsą 
go za czyny militarne. Pozostanie on takim, ja- 
kim jest.

Na tem zakończmw dyskusję.
Przyjęto oświadczenie, że wydalenia sa-; 

rządzone w Alzacji i Lotary&gji podpadać ma­
ją pod ustawę Rzeszy z dnia 4. grudnia 1916. r. 
Przyjęto wnioski komisji budżetowej co do 
cenzury. Natomiast odrzuciła Izba wniosek o 
zniesienie cenzury politycznej. W tym wypad­
ku niezależni socjaliści głosowali razem z pra­
wicą przeciw wnioskowi, ponieważ upadł ich 
dalej idący wniosek o «niesienie etanu oblęże­
nia wogóie.

Na porządku obrad pozostaje interpelacja 
dotycząca przemysłowego stanu średniego. 
Kanclerz ma na nią później odpowiedzieć.

2 ustawy o uproszczeniu ustawodawstwa 
wyjęto tylko kilka rozporządzeń, według któ­
rych Izbę karną uwolnić należy od przekazy- 
wania decyzji sądowi Łstwnicsemu. Co do kar 
w sumie i&fł talL będą wydawane mandaty 
kanie.

Izba przyjmuje ustawę o zastąpieniu iawg 
ników w sądach kupieckich i przemysłowych.'

Izba przechodzi do sprawozdania budżet© - ■ 
wego o sprawach socjalnych. Chodzi o podwyż­
szeni« żołdu, rent inwałidowych itd.

Dyrektor ministerjum Schroeder oznajmia, 
że podwyższenia wynosić będą dwa miljardy 
w roku.

Na tem zamknięto posiedzenie. Pariament 
odracza się do dnia 6, grudnia. Marszałek 
składa podziękowanie arniji i flocie za obronę 
granic. Wyraża nadzieję, że naród niemiecki 
zyska pokój oparty na podstawach niezbęd­
nych.

Nietotedde ioatesieoie wiecaeroe.
Berlin, II. X. wiecz. (WTB.) Większych 

•peraeji bojowych nie było.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Berlin, 11. X. (WTB.) Działalność na­

szych łodzi podwodnych spowodowała na A- 
tlantyku znowu znisrxzenie szeregu parowców 
i żaglowców o szczególnie wartościowej za­
wartości Między zatopionemi statkami znaj­
dował się uzbrojony parowiec francuski »Dr- 
norah« z 6750 ton węgla, wystrzelony z kon­
woju, dalej parowiec francuski „Italia44 z żyw­
ności® i winem do Bordeaux oraz żaglowiec 
francuski JEuropa" z 4500 ton pszenicy do 
Bordeaux i uzbrojona francuska barka o 4 
masztach „Perserance" z 4000 ton saletry do St. 
Nazaire. Oprócz tego zniszczono angielski sta­
tek strażniczy.

Szef sztabu admiralicji.

Kemunilutt austryjaslu.
W i e d e ń, 11. X. (WTB.) Na żadnej wido­

wni wojny nie było, większych operacji bojo­
wych.

Szef sztabu gieneralnego.

komunikat a*©syiski.
Petersburg, 10. X. (WTB.) Sprawo­

zdanie wtorkowe: Front północny: Bardziej o- 
żywiony ogień w kierunku Rygi w okolicy Bur­
ton jek i folwarków Hinzenberg i Spital oraz 
w kierunku Dźwiuska na północ od jeziora 
dryświackiego.

Na froncie zachodnim, południowo-zacho­
dnim i rumuńskim ogień karabinowy.

Kaukaz: Nic ważnego.
Bałtyk: 7 latawców nieprzyjacielskich rzu­

ciło 15 bomb na Heinasch, zabijając dwie ko­
biety i raniąc jednę.

Morze Czarne: Nasze torpedowce zniszczy­
ły w pobliżu Bosforu 7 statków z węglem i 
wzięły do niewoli 20 osób. Nasza łódź podwo­
dna zabrała wiozący pszenicę statek turecki 
„Sułtan44 do Sebastopola.

Kemnntleał wfoeftl»
Rzym, 9. X. (WTB.) Dn. 7. wieczorem 

ponowi’ nieprzyjaciel po gwałlownem ostrzeli­
waniu atak na nasze pozycje wysunięte na 
grzbiecie Costabella. Mimo to powstrzymano 
atak natychmiast. Wczoraj dość ożywiona 
działalność artylerii. W kilku miejscach lo­
kalne przedsięwzięcia piechoty, w toku któ­
rych zabrał :śmy około 5 00 jeńców i 5 karabi­
nów maszynowych. Na Karście gwałtowne 
walki działowe.

Paryż, 11. X. (WTB.) Sprawozdanie Śro­
dowe popołudniowe: W Belgii rozbudowaliś­
my postępy nasze na wschód od.Draaibank i 
zajęliśmy zagrodę Papeguet. Ujęliśmy około 40 
jeńców. Na nowym naszym froncie jedyme 
przedsięwzięcia patrolek nieprzyjacielskich. Na 
północ od rzeki Aisne artyleria niemiecka 
szczególną okazywała ruchliwość w okolicy 
Laffaux. Wykonaliśmy ze skutkiem napad na 
północo-wschód od zagrody Colombe. Na pra­
wym brzegu Mozy w okolicy lasu pod Chaume 
działalność obu artylerii bez walki piechoty. 
2 reszty frontu nic nowego'.

Sprawozdanie wieczorne: W Belgji nie 
było wałki piechoty. Wojska nasze urządzają 
się w zdobytych poryejreh. Liczba »- 
jętych od wczoraj rana jeńców prze­
kracza 400. Na froncie na północ od rzeki 
Aisne I na prawym brzegu Mozy działalność 
obu artylerii. W łesie pod Chaume podjęli nie- 
mcy no gwałtownem ostrzeliwaniu silny atak 
na pozycje nasic. W toku walki, której gwał­
towność ni« ustawała przez dzień cały, odęto 
się nieprzyjacielowi wtargnąć w kilku punk­
tach do naszej lin ji wysuniętej. Ogień naseej 
artylerii zagrodził 'ro wszelkie postępy. 2 re­
szty frontu nic nowego.

Ans ja w s c h o d o i a: Dzień ssiaj prra- 
hś«g spokojny

Londyn. 1!. X. (WTh.; !M»raw<wdanie 
środowe poronne: Nieprzyjaciel wykonał wczo­
raj wiecaorem kilka kontrataków w sąsiedz­
twie kolei Ypeni-Shaden. Ataki te odparto a 
wyjątkiem ataku na południe od kolei, gilzie 
nasze wojska wysunięte na froncie 2 tvs. jar­
dów zmuszone zostały cofnąć się nieco. Inne 
kontrataki podjął nieprzyjaciel na północo- 
wschód od Broodseinde. Odparto je se strata­
mi. Wykonaliśmy kilka skutecznych napadów 
na południe od rzeki Scarp«. Silne deszcze spa­
dły także dzisiaj.

Sprawozdanie wieczorne: W ciągu 
dnia wywiązał* się z ataków nieprzyjacielskich 
na nasze nowe pozycje w pobliżu kolei Ypern- 
Shaden walka miejscowa, która nie wywołała 
zasadniczej zmiany położenia. Dalszych kontr­
ataków nieprzyjaciel nie podejmował, a wojska 
nasze na froncie bitwy zajmowały sie urządze­
niem zdobytych wczoraj pozycji. Działalność 
artvlerji trwała po obu stronach. Liczba uję­
tych wcaoraj przez nas jeńców, o których do­
niesiono, wynosi 2038, w tom 29 oficerów. Licz- 

i ba ta obejmuje 400 jeńców, wziętych przez 
francuzów. Zdobyliśmy też kilka dział poto­
wych i pewną ilość karabinów maszynowych i
mcźdsdeirzy a rowów.

Lotnictwo: Dn, 9. października wykonano 
trlko niewiele lotów a wyjątkiem sss froncie 

Sbitwy, gdzie wykonano dużo roboty mimo sil­
nego wichru i gęstej mgły. W nocy rzucono 2 
tony bomb na stacje Roulers, Courtrai, Men in 
i Ledeghem. Ugodzono w pociąg nieprzyjaciel­
ski, wywołując szereg eksplozji. W walkach 
napowietrznych zestrzelono 4 latawce niemie­
ckie i zmuszono dwa inne ubezwładntone do 
lądowania. Z naszych latawców dwa nie wró­
ciły.

Ceł ofenzywy angielskiej.
Rot er dam 10. X. (WTB.) WedluR 

»Nieuwe Rott. Courant« pisać »Manchester 
Guardian«: Celem naszej ofenzywy ograntoro- 
nej na zachodzie jest zdobycie wysoko położo­
nego terenu we Flandrii włącznie grzbietu gór­
skiego między Thourout i Thielt. Jesteśmy pe­
wni, że osięgniemy swój cel. Zachodzi tylko 
pytanie. czv to się stanie już teraz, czy też dopie 
ro na wiosnę. Szybkie następstwo naszych ata­
ków dowodzi, że gien. Haig cel ten jeszcze przed 
zimą zamierza osięgnąć, do czego wprawdzie 
koniecznym byłby piękny październik.

Przeciw’ propagandzie pokojowej 
w Anglji.

B e r 1 i n. 10. X. Rząd angielski bada obe­
cnie szczegółowo pochodzenie i rozmiary pro­
pagandy pokoiwej w Anglji. Przeciw osobom, 
o których stwierdzono, że pozostają w stosun­
kach z agientami nieprzyjacielskimi w kra­
jach neutralnych i państwach wojujących po­
stępować się ma z największą surowością.

Zmniejszony import angielski.
Berlin, 10. X. (WTB.) Import angielski 

kurczy się. Najświeższe cyfry importowe wry- 
kazują dalsze silne cofanie się. Jeżeli porów­
na się pierwsze 8 miesięcy r. 1915 z tym sa­
mym czasem r. 1917., otrzymuje się ńp. od­
nośnie do drzewa ubytek dowozu 22 mil. 500 
tys. ton na 850 tys. ton, odnośnie do żelaza i 
stali z 766 tys. ton na 317 tys., przy glice­
rynie surowej z 84 500 centr. ang. na 5700 cer. 
ang. i przy nawozach fosfatowych z 286 tys. 
ton na 116 tys. ton, przy lnie i jucie g 423 tys, 
ton na 242 tys. ton.
Anglja wypowiada układ handlowy Importe­

rom norweskim,
Kopenhaga, 16. X. (WTB.) Według 

»Tidens Tegen* rząd angielski w tych dijiach 
wypowiedział układ handlowy z norweskimi 
importerami towarów kolon jalnych. Termin 
wypowiedzenia wynosi 3 miesiące. Jest tó 
trzeci układ handlowy, wypowiedziany przez 
Anglję. Pismo to pisze, że należy być przygo­
towanym, że Anglja uwolni ąię stopniowo od 
wszystkich układów handlowych.

Hołd dla sinleinisty.
Rotterdam, 9. X. (WTB.) Według 

»Nieuwe Rott. Courant« rada miasta Dublina 
odroczyła na tydzień posiedzenie swe, chcąc 
oddać hołd zmarłemu z powodu odmawiania 
żywności w więzieniu sinfeiniścic Tomaszowi 
Ashemu.

Komunikat bułgarski.
Sof ja, 10. X. (’WTB.) Front macedoński: 

Kilka orkanów ogniowych na północ od Bitolji, 
nieco bardziej ożywiony ogień działowy w 
kolanie Czerny i na zachód od Wardaru. Na 
południe od miasta Dojran panował najgwał-

«»WiHelsry «WM a^SWt' WwysrzyfaW»««, 
rv rozpoczął się 8. paźdz. i trwał w nocy i dn.; 
9. paźdz. rano. Po dłuższym ogniu masowym, 
zaatakowała piechota nieprzyjacielska pozy.»: 
cje nasze w dwuch miejscach. Atak nicprzyja-’ 
cięta złamany został ogniem. 3'ylko drobnej- 
liczbie żołnierzy nieprzyjacielskich udało się 
przejściowo wtargnąć do jednego z naszych ro-: 
wów wysuniętych, lecz w ciężkiej walce zblizka 
zniszczono ich doszczętnie. Naogół są straty 
nieprzyjacielskie dość ciężkie, nasze nadzwy­
czaj małe.

Front rumuński: Nieznaczna działalność 
ogniowa, nieco bardziej ożywiona na zachód od 
Tulcei.

Z walk w Afryce wschodniej.
Londyn. 11. X. (WTB.) Na północ od 

jeziora Ejassi poddał się oddział niemiecki z 3 
europejczyków i 53 askarów. Z wyjątkiem nie­
wielu osób oddział ten jest resztą sił, które w 
ubiegłych miesiącach prowadziły wojnę pod­
jazdową w okolicach północnych. Na zachodzie 
wojska belgijskie aajęły Mahenge po zaciętym 
oporze. Oddziały angielskie pozostają w ścis­
łym kontakcie z oddziałami nieprzyjacielskie- 
mi na południe i południo-zachód od Mahen- , 
ge. Na głównym terenie walk posuwają się sil­
ne oddziały wojsk naszych prze« trudny kraj 
bezwodny na trzech traktach. Straże tylne głó­
wnych sił nieprzyjacielskich cofają się z doliny 
Mbemkurn; nastajemy na nie na głównym 
trakcie. Oddziały portugalskie zajęły południo­
wy brzeg rzeki Royuroa.

Ameryka »¡ńestrza btok&dę.
Haga, 11. X. (WTB.) Ministerstwo spraw 

aa«pwnicznych donosi: Poseł holenderski w 
Waszyngtonie komunikuje, ae r«ąd amerykań­
ski ogłasza, że statki, jadąoe do grauicwego 
sc Niemcami państwa neutralnego nie otrzy­
mają węgla. Z tego powodu statki, powraca­
jące a Indii albo « Poiudsmwej Ameryki, nie 
będą mogły brać węgla w żadnym porcie Sta­
nów Zjednoczonych, chyba że amerykański« 
władze wywozowe zgodzą się na wysłanie ła­
dunku statków tych do Hołandji. Ponieważ 
także w Ameryce Ptdndniowej nie można do- 
tać węgla opałowego, jest obecnie żegluga 

między krajem i koloniami niemożliwa. Po­
seł holenderski i komisja hołenderfAa w Ame­
ryce pertraktowali dotąd bez skutku a rządem 
Stanów Z hdiWKzonych w sprawie układu co
do żegługd i wywozu towarów do Hołandji.

Odparcie bajki zlośtlwej.
B e r ł i n, W. X. (WTO.) W ieeie szereg 

pism rosyjskich, między innemi »Djen« doniósł 
rzytełnikon) swym, jak obcimie dowiedzian« 
się, bajkę, że żołnierze niemieccy przy bratania 
się wojsk na froncie podesas wymiany żyw­
ności dali rosjanom zatruty chich i zatrutą 
wódkę i w ton sposób wiciu zabili. W tej wie­
ści tatarskiej zatruta jest jedynie wyobraźnia 
tych panów, którzy według wzoru zachodnich 
swych mistrzów proc.d'j '«’josób podziwu 
godzien

w
Koałii-ja issje Rosji «łtoayaaią
Berlin, 11. X. Jak donoszą do pism fran­

cuskich z Petersburga, zgodził się Pariament 
tymcz. na zaciągnięcie nowej fKłżyczki wojen­
nej u koalicji wysokości 9 mil jardów rubli.

Regulamin wybarczy dla armii i flety.
Petersburg, 9. X. (WTB.) Orędownik 

rządowy ogłasza regulamin wyborczy dla ar­
niji i floty, mający olowięzywać przy wylio- 
rach do zgromadzenia konstytucyjnego. Regu­
lamin przewiduje dla frontów 5 okręgów wy­
borczych, mianowicie front zachodni, połud­
niowo-zachodni, rumuński, kaukaski, północ­
ny włącznie wojsk w Finlandji, dalej dwa o- 
okręgi wyborcze dia wojsk rosyjskich we 
Francji i na półwyspie bałkańskim; marynar­
ka podzielona zostanie na dwa okręgi wybor­
cze: Bałtyk i Morze Czarne. W reszcie Rosji 
biorą wojskowi w ten sam sposób udział w 
wyborach, jak cywilni.

Układ prawicy Parlament« Tymcz.
Petersburg, 11. X. (WTB.) Według 

doniesień pism dzieli się 120 krzeseł w Parla­
mencie tymcz., przyznane grupom niesocjalia- 
tycznym, następująco: kadeci 64, part ja han­
dlu i przemysłu 34, komitet polityków mos­
kiewskich 15, właściciele ziemscy 7. Parlament 
tymcz. rozpocznie posiedzenia swe dopiero 
wtenczas, skoro dokonany zostanie wybór tych 
120 członków.

Wynik wyborów sejmowych w Kurlandii.
Helsingfors, 11. X. (WTB.) Według 

dotychczasowych danych będzie ostateczny 
wynik wyborów sejmowych następujący: so­
cjaliści 92 siedzenia, blok obywatelski 64, par­
tia agrarna part ja szwedzka 17 oraz 1 es- 
kimos.

Położenie w Taszkiencie.
Petersburg. 11. X. (WTB.) Po długiej 

przerwie nadeszły znowu wiadomości z Tasz­
kientu, z których wynika, że położenie jest tam 
wciąż jeszcze niepokojące. Strajk robotników 
trwa. Ekspedycja karna gien. Korowniczenki 
nie przybyła jeszcze do miasta.

P e t e r s b u r g, 10. X. (WTB.) Ekspedycja 
kama gien. Korowniczenki przybyła do Tasz­
kientu, zajęła „emach wolności", główną sie­
dzibę powstańców, przeszukała ubikacje Rady 
robotników i żołnierzy i przyaresztowala za­
mianowanego przez Radę gubernatora i cz’i’P” 
ków komitetu rewolucyjnego; spokój szybko 
został przywrócony.

Zakończenie strajku kolejarzy. . .
Petersburg, 10. X. (WTB.) Ponieważ 

oczekuje się dekretu rządowego, przyznającego 
kolejarzom główne ich żądania, komisja wy­
konawcza uchwaliła zakończyć strajk w dni* 
dzisiejszym.

Szwajcarski jubileusz 
księdza Wielkopolanina.

Rapperswil. w październik«« 
W zacisznem miasteczku szwa',c:1' kieuk

.Weesen, nad uroczem jeziorem y alensui
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fcrięsono w ubiegłym miesiącu rzewną 
uroczystość, urządzoną przez municypalność 

miejscową ku uczczeniu dobrze zasłużonego sę­
dziwego polaka-tułacza. Była to mianowicie pa­
miątka pięćdziesięciolecia pobytu w Weesen i 
służb duchownych księdza Władysława H e y- 
d u c k i e g o, kapelana klasztoru Dominikanek. 
najstarszego z obywateli honorowych miasta
Weesen, a także seniora wśród duchowieństwa 
dyjecezii St.-galeńskiej. Podniosły, acz skrom­
ny obchód miał głównie charakter religijoo- 
kościelny. Była msza św. uroczysta, w asyscie 
celebrowana przez rozrzewnionego jubilata, a 
poprzedzona serdecznem kazaniem miejscowe­
go proboszcza. Do uświetnienia uroczystości 
przyczynił się chór parafialny i kapela miejs­
ka. Następnie życzenia składali jubilatowi księ­
ża, przedstawiciele władz miejskich, oraz ro­
dacy.

Ks. Heyducki jest jednym z najdawniej­
szych, a na¡sędziwszym i najczcigodniejszym z 
tułaczy polskich, którzy na ziemi helweckiej 
znaleźli przytułek, gdy zbiegiem okoliczności w 
Ojczyźnie dla nich miejsca nie było.

Ks. Władysław’ Heyducki urodził się w 
Pniewach, w powiecie szamotulskim, w r. 
1835. W Poznaniu ukończył gimnazjum Marji 
Magdaleny, we Wrocławiu zaś seminarium te­
ologiczne. święcenia kapłańskie uzyskał w 
Warszawie w r. 1880. Następnie powołał go 
arcybiskup Feliński na stanowisko profesora 
(eologji moralnej w warszawskiej akademji du­
chownej. Po wywiezieniu jednak arcybiskupa 
w caerwcu r. 1883 w głąb Rosji, odstawiono 
ks. prof. Herduckiego jako „obcego poddane­
go“ do praskich granic Polski.

Wrócił tam w dobie ..Kulturkampfu4' — a, 
łe nie miał „paszportu“ (który spłonął w eaa- 
sie powstania w Warszawie), nie mógł znaleźć 
miejsca w kraju. Musial zatem emigrować Z 
poleceniem arcybiskupa Ledóehowskiego udał 
sie w r. 1887 do Szwajcarii i w Weesen objął 
kapelaństwo w starożytnym klasztorze Domf- 
nikanek. założonym przez Rudolfa z Habsbur­
gu. które odtąd bez przerwy przez §9 lat spra­
wuje.

Przez jego klasztorne mieszkanko w Wee­
sen prresnuły się setki rodaków. Odwiedzali 
go tu także: prrmas-wygnaniec Ledócbowski i 
metropolita Feliński, wracający ze zesłania po 
Jatach dwudziestu.
, . w wyręczyli w smacznej czę­
ści młodsi księża. sprawował ks. Heyducki przez 
kilka dziesiątek łat wiernie i wytrwale urząd 
duszpasterstwa dla wszystkiej braci swej tu- 
Isczei w SrwsicaHi _ dojeżdżając wszędzie. 
A dzięki znajomości języka (po ukończeniu 
bowiem nauk teologicznych zajmował się przez 
pewien czas studium filologji słowiańskiej), 
był też duszpasterzem czeskich emigrantów, ro­
bolami licznie zatrudnionych w kantonie glar- 
neńskim. W życiu zaś narodowem emigracji 
brał żywy udział, jako jej kapelan, przede- 
wszystkiem.

O sprawach polskich pisywał wiele do 
czasopism szwajcarskich. Współpracował ró- 
wnież w pismach dla ludu, wydawanych w 

lelkopolscc, a wydał w Poznaniu szereg hti- 
dującvch książeczek — żywotów świętych i po­
wiastek. Jedna z nich („Dwaj myśliwi. Vo- 
wiesć szwajcarska". Poznań, 1888. Czcionkami 
’’. Simona) kończy się takiem prostem a rx- 
wnem wezwaniem autora-tułacza do czytelni-
ka:

.Jeden z potomków tej rodziny, dzisiaj sta­
ruszek, otoczony gronem swawolnych wnuków, 
opowiedział mi to zdarzenie; ja zaś w długich 
zimowych wieczorach mego wygnania złożyłem 
1? na papier ku twej rozrywce i przyjemności, 
)»oj kochany czytelniku. A za to nie wymagam 
od ciebie nic więcej, tylko wspomnij niekiedy 
y twych modłach do Boga o mnie, biednym 
Polsce “U> * ° nasZ€> n^zczęśłiwej Ojczyźnie

Przez 50 lat wygnania nie wyjeżdżał ks. 
Heyducki poza Szwajcarię, wyjąwszy trądy- 

ro<’m« czasu wojny) odwiedziny
Kilkudniowe umiłowanego Poznania, w okresie 
urodzin swych, na św. Michała.

82-lętni sługa Boży wiele doświadczył, ży­
wot mając pracowity i długiej tułaczki służbę 
’wardą, która go w duchu cudną prostotą oz- 

Nie lubi mówić o sobie, o pracach
«yych; nie znosi pochwał. Wedle niego — rze- 
ome zasługi i wyrazy uznania — wszystko 

(.głupstwo ... Spokojny jest w sumieniu swera, 
je spełnił służbę swą wobec Boga, bliźnich i 

mógł i umiał — i dość mu na 
emi Miał los twardy, ale nigdy niczem się nie

Krazał. Odporny jest: ma — jak się sam wy- 
raża - „wielbłądzią skórę*^
, . a wiek późny cieszy się zdumiewająca

lezością i rzeźkością zdrowia i sił. Swą czer- 
iwą i piękną jesień żywota zawdzięcza życiu 

wstrzemięźliwemu (abstynent) i bardzo regu- 
‘trnemu. Stałe kładzie się na spoczynek o go- 
21np j wieczorem, a wstaje o 4 zrana.

Podziwu godne jest głębokie poszanowanie 
wolności sumienia, jakie żywi

„ J*.^la.n,weeseński, — oraz jego wielka wyro- 
darh v w°bec dusz o odmiennych poglą- 
liie* i *e szczer°P°lsW«j cechy nic wr nim 

au.t°rvtet ni duchownego urzędu, ni sę- 
rwoił^° Wleku. Nikomu i w niczem nie zadałby
„ i • j Boga radby prowadzić dusze woł-

’ ’Wiadome swej drogi i celu. 
czvsi •VRnai<'fa, oddanego sprawie oj-
łwa ’’i °tacza powszechna cześć duchowieńs- 
him 1 u , okolicznego. Wszyscy zaś widzą w

• brzedewszvstkiem j»laka, co cichą a uj- 
ibinn ?»posi?c'a swń ciągle im Polskę przypo- 

A ^ei dziwnej władzy poselstwa swego
Pin „u ,w dalekim, górskim zakątku, nie dał 
cveł»ni ’udzi; to sam Bóg go jwsłał do ob- 
¡hmJ 8 dobrych i wolność miłujących ludzi, by 
Prflw^ŁPraykladem świadczył o krzywdach, i 
^wach narodu polskiego.

J. Komenda.

Wiadomości polityczne.
w Nicm. Związku Nar. Ausłrji. 

tja Ł®vdfn’ n- X. (WTB.) Niemiecka Par­
sem* nn -a ,?a .Postanowiła na dzisiejszem 
^wiazk,, xr ze0’u wystąpić z Niemieckiego

' Kl! Narodowego.
W ?n*asienie cenzury w Austrji.

^'iela w P-11 • X’ OVTB.) Izba posłów 
Jbrawie _7?,0.sck przewodniczącego komisji w 
kiti dssSS161113 cenzury politycznej po krót-

Powody hezkonstytaeyjneg« słana w Bosnjl
, ,» Hercogowinie.

Wiedeń, 11. X. (WTB.) W odpowiedzi 
na pytanie słowian południowych Koroscego i 
towarzyszów w sprawie bezkonstyłucyjnego 
stanu w Bośni i i Hercogowinie, oświadczył 
prezes ministrów:

. Ponieważ Bosnja i Hercegowina po naj­
większej części leżą na obszarze wojennym, 
większość wyborców znajduje się na froncie i 
słabo obsadzone władze administracyjne ob- 
ciałz0P® x powodu wojny zwiększoną liczbą 
zadań, nie można bez wszystkiego dokonać no­
wych wyborów.

Armja polska w Ameryce.
_. rk. Tagćb!.“ donoszą: Londyński

„limesdowiaduje się z Waszyngtonu: Wy­
stawienie armji polskiej w Stanach Zjednoczo­
nych w celu przeprowadzenia jej na front fran 
ruski, spowodowało ważne oświadczenie rządu 
amerykańskiego. Wynika z niego, że Wilson 
postanowił ręczyć za przyszłość Polsku

!• taUta.
Napad na pociąg.

, ?,eic,r8£u.rF' 1L X- <WTB.) Na kole 
wladykaukaskiej banda rabusiów, składają« 
91ć a zO ludzi, pozrywała szyny i spowodowali 
wykolejenie pociągu pospiesznego, z którego ( 
wagonów spadło g pianiu. Zbrodniarze nastę- 
pr“f rabowali wszystkich podróżnych, z któ 
rycłi 8 zostało zabitych a 80 odniosło rany.

Olbrzymi wybuch w fabryce amsnkji. 
Berlin. 11. X. W fahryce amunicji w Li-

’"Pool, w której zatrudnionych jest 6 tys. ro­
botników, eksplodowała bomba przy napełnia- 
?on* Tf?ecła (»bryki została zburzona
nych^ ?<jsUT; zabitych wzgi. ciężko ran-Nasze sprawy.

— Nabytek zitmŁ Pan Wiktor Walkowiak 
« Jaiwwca kupił majątek ryeerski Dąbrówkę

Wiadomości miojacowe i potoczne
Poznań dnia 12<• października 1917.

Kalendarz Dzi4:£ Serafna, Maksymdjana 
urzmisława

jsrir« : Edwarda kr., Leona 
Ziemiaława

Wschód sstsitea Dziś: 6.21 sachód : 5.12 
Jntra: 6,23 „ 5. 6

Wschód księży«« Dziś: 2,25 „ 3,33
jutro- 3,33 , 3,47

— ® Na Bczdoi&oycSi do dyspozycji 
KosnHdu dia Bezdomnych przy Radzie
Narodowej przyjmują oftary redaheje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko­
wych w Pozaasta i Biuro Rady Narodo­
wej Poznań — Wilhebnowska 1.

— • Przepowiednia pogody beri, stacji me­
teorologicznej na sobotę 13. hm.: chłodno, znów 
ponuro i drobny deszcz.

WIADOMOŚCI MIFjSCOWF.
— • Teatr Polski w ogrodzie Potockiego 

w Poznania.
W piątek p© raz drugi „Kościuszko.“
W sobotę „Kościuszko" po raz trzeci.
W niedzielę popołudniu raz je­

szcze „Ksiądz Marek“, dramat historyczny Ju- 
ljusza Słowackiego.

Wieczorem obchód Kościuszkowski.
W poniedziałek powtórzenie obcho­

du.
We wtorek „Tadeusz Kościuszko", 

sztuka narodowa w ezterech odsłonach Bogu­
sławy Mańkowskiej.

Początek przedstawień wieczorem punktu­
alnie o godz. pól do 8.

Bilety wcześnie! cabywać można w księ­
garni p. M Nlemierłrfewicza plac Wilhelmaw- 
skl 8. od godz S—12. 1 od 3—Ł

— ¡ Zc sceny. Teatr nasz, pragnąc ucz­
cić wielką rocznicę, przygotował sztukę B. 
Mańkowskiej pŁ »Tadeusz Koś­
ciuszko czyli cztery chwile z życia tego_ bo­
hatera«. Uznając z jednej strony dobre chęci, 
trudno nam pogodzić się z wyborem sztuki. 
Wybór odpowiedniej na chwilę tę rzeczy mógł 
był przy zespole drużyny poznańskiej nasuwać 
pewne trudności. Przyzna jemy. Choć może 
nie tak wielkie, jakby się to na pozór wyda­
wać mogło. Wątpimy naprzyklad, czy przy­
gotowanie Anczyca »Kościuszki pod Racławi­
cami«, jak to projektował Komitet Kościusz­
kowski, tak wielkie, że aż nieprzezwyciężalne 
nasuwałoby trudności. Szereg. wykreśleń i 
skrótów umożliwiłby wystawienie nawet przy 
obecnym zespole. A sztuka Anczyca, którą 
zdobyła sobie prawo obywatelstwa, byłaby w 
każdym razie odpowiedniejsza; krew gorąca, 
żywe tętno i szersze tło uprawniają ją do tego, 
mimo, że i ona nie jest wolna od pewnych u- 
sterek i słabości. Sztuka Anczyca porywa swo 
ją treścią. Czego znów nie można powiedzieć 
o »czterech obrazach« Mańkowskiej. Trudno 
tu zresztą wyjiowiedzieć ostatnie słowo oceny, 
nie znając rękopisu. Nie wiadomo bowiem, 
ile tu winy autorki, ile zaś winy »ołówka re­
żyserskiego«. Rzecz cała, wykonana wczoraj­
szego wieczoru po raz pierwszy na scenie na­
szej, powiązana jest niezwykle przypadkowo, 
bez jakiegokolwiek uzasadnienia choćby hi­
storycznego. Sa obrazy zestawione bez nici 
przewodniej, bo trudno spoidłem takiem na­
zwać pierwszą miłość Kościuszki do Ludwiki, 
która autorka sprowadza w każdy z 4 obra­
zów? Każdy z tych 4 obrazow posiada nadto 
swoje obrazy, ugrupowane również bez spojeń 
wewnętrznych. Z natury rzeczy pomijamy 
także i dalszą charakterystykę sztuki, jako 
takiej.

t Co zaś dotyczy reżyserii, yraenany powie­
dzieć bardzo wiele, i dla tego.„ nie nie po­
wiemy.

Co do gry aktorów — w roli Kościuszki 
wystąpił p. Kopczyński, który — aczkolwiek 
dobry w masce — rozminął się z historyczną 
prostotą i skromnością Bohatera w sukmanie, 
a przypominał natomiast szczątki swego Najio- 
leona i Nerona. Dodatnio i ujmująco nato­
miast wyróżnili się p. Bracki jako Niem­
cewicz, p. Fiszer jako Kniaziewicz, p. 
D z i a ł o s z jako Bartosz, który starego wia­
rusa zagrał z wielką szczerością i charakterem, 
P- C ze c h o w s k a, która miała niewdzięczną 
rolę Ludwiki, a wreszcie p. Roszkiewi­
eżo wn a jako Polusia.

’Iłumnie zgromadzona publiczność, mimo 
wszelkich wykazanych braków, nie szczędziła 
oklasków. Ale oklaski należą się jedynie mo­
mentom patryjotycznym. w sztuce zachódzą- 
cvm. Cł K.

. .* W poniedzialkowem nabożeń-
stwie jubileusaowem w kościele farnym biorą 
uaz'ał wszyscy skauci poznańscy. Zbiórka o 
godzinie J{9. rano przy wejściu do podwórza 
regłeneji. f źuwaj.

• Odezwa Zarządu Związku Towarzystw 
Przemysłowych. Całe społeczeństwo obchodzi 
setną rocznicę śmierci Tadeusza Kościusz­
ki jako święto narodowe. Wszystkie organiza­
cje przyłączają się ochoczo i radośnie do tej 
akcji i przygotowują obchody poważne i uro­
czyste dla uczczenia najpopularniejszego bo­
hatera naszego Tadeusza Kościuszki.

Jako mraąd związkowy odzywamy się z 
Iprącyn» apelem do wszy.tk ich saarndaiehiych 
członków związku naszego, aby w dniu IŁ paź- 
oziermka br. od godziny 10 rano pozamykali 
swoje składy i pracownie przez eały dzień i u- 
mozliwiii wszystkim awym współpracownikom 
wzięcie udziału w nabożeństwie i urocaystym 
°|Kbodzie tegoż dnia. Równocześnie prosimy, 
aby ktokolwiek b naszego związku może, w tym 
dniu udekorował swe okno wystawowe i odpo­
wiednią złożył ofiarę pieniężną dla Rady Naro­
dowej w Poznaniu do rąk aaisaego skarbnika 
związkowego p, Krausego. ul. Wilhebnowska 
nr. 11.

Tow. Przemysł, w Poznaniu 
1. Filipowicz, prezes. T. Krause, sekretarz. 

’ Pożar w koszarach i. pułku greaadje-
rów. (Komunikat urzędowy.) Wczoraj o 
pć4 do 8. zapaliło się w niewytłumaczony spo­
sób poddasze środkowe koszar 6. pułku grena­
dierów. W początkach jąaiiło się wskutek obfi­
tości papieru i starych sprzętów, ale o goda. 1. 
w nocy pożar ugaszono. Gałą konstrukcję da­
chu uratowano. Inne straty materjalne są nie­
znaczne.

—- * Nabożeństwo na Miasteczku (Poznań) 
św. Roch. W niedzielę 14. hm. o 9 rano, w so­
botę o 7. słuchanie spow. św. W tygodniu msze 
św. o 8., od czwartku o pół do 8. Różaniec o 
kwadrans na 8. wieczorem. Kr. Dams.

— • Towarzystwom i komitetom, nadsyła­
jącym nam obszerne spisy składek i pokwito­
wań. donosimy ponownie, ie mimo najlepszej 
yjołUoraz pełnej życzliwości i głębokiego aro- 
ztiinienia dla ich działalności nie możemy 
wykazów tychzamieszcaać. Zniewala 
nas do tego hrak miejsca w piśmie naszem, 
Spowodowany tern, że Ilość papieru, jaką nam 
zjaźyć wolno, jest ściśle s ramienia wkdz okre- 
śłona,— a tern samem objętość pisma naszego 
jest, w stosunku do czasów dawniejszych, 
znacznie ograniczona. Dlatego możemy odtąd 
kwitować tylko te składki, które składku- 
jącv przeżyła ją nam bezpośrednio.

Równocześnie odzywamy się do wszelkich 
organizacji i zrzeszeń z usilną prośbą, aby ko­
munikaty swe i uwiadomienia ujmowały w 
formę ja knajbardziej zwięzłą, ponieważ wspo­
mniany brak papieru sprawia, że liczyć się 
musimy z każdym wierszem miejsca, ełicąc 
podawać w interesie czytelników jak najwięcej 
materjału aktualnego i informacyjnego.

Ostatecznie autorom różnych prac, łaska­
wie nam do druku nadesłanych, donosimy na 
tej drodze, że zwloką w ich zamieszczaniu tłu­
maczy się względami zwyż wyszczególnionemu 
Sami odczuwamy to najprzykrzej i zda jemy 
■obie sprawę z tego, że częstokroć jakość pis­
ną. naszego na tera traci, skoro przeważa w 
niera zbytnio dział polityczny, z uszczerbkiem 
dla innych, szczególnie z dziedziny literackiej 
i naukowej. Ubolewamy nad tera sami najbar­
dziej, lecz rzeczą dla nas niemożliwą zaradzić 
temu radykalnie. Rozwój obecny wyjiadków 
sprawia, że dział polityczny przybiera rozmia­
ry coraz większe, dotyczy to nie tylko wiado­
mości wojennych bezpośrednich, ale całej po­
lityki wogóle — że wymienimy tylko sprawy 
parlamentarne, jak n. p. w ostatnich dniach. 
Są to wszystko rzeczy ważne, o których refe­
rować winniśmy jak najdokładniej, jak się te­
go czytelnicy od nas zresztą domagają, poza- 
tem sprawy to aktualne, których odkładać nie 
można. To wszystko prosimy brać na wzgląd, 
jeśli zamieszczanie artykułów i prac z innych 
dziedzin doznaje zwłoki, i jeśli {»szczególne 
numery pisma wypadają zbyt jednostronnie.

O tem, żebyśiny mogli przykre to niedoma­
ganie usunąć, rozszerzając objętość pisma, mo­
wy narazie niema, gdyż — jak wspomnieliśmy 
— ilość papieru do druku mamy ściśle wydzie­
loną, i raczej spodziewać się należy, iż ograni­
czą nam ją jeszcze bardziej, niżby ją miano 
powiększyć. Staramy się o to, aby złemu za­
radzić w sposób inny, a mianowicie zamie­
rzamy wprowadzić do działu wiadomości miej­
scowych, informacyjnych itp. drobniejszy 
druk (t. zw. petyt), lecz i tu warunki obecne 
wstrzymują zaprowadzenie tej zmiany odrazu. 
Nowe czcionki mamy zamówione już od prze­
szło % roku, lecz wątpimy, czy przed listopa­
dem je otrzymamy.

Zanim więc to nastąpi, prosimy o wyro­
zumiałość ze strony czytelników a nie mniej 
ze strony autorów, którzy niecierpliwią się, te 
prac ich nie zamieszczamy. Zarazem powtarza­
my wyrażoną wyżej prośbę, aby nie żądano 
od nas podawania obszernych jmkwitowań i 
zbyt szczegółowych komunikatów Towarzystw, 
komitetów rozmaitych i podobnych organi­
zacji.

— * Pracodawcom oraz osobom które sa­
modzielnie długą i ciężką pracę wykonują, 
zwracamy uwagę na ogłoszenie magistrackie, 
które nakazuje, aby w interesie podziału ży­
wności dla osób fizycznie ciężko pracujących 
do 15. bm. donieśli na Ratuszu, w izbie 4L, ilu 
zatrudniają robotników, którzy u nich pracują

¡ciężko (Schwerarbeiter), i którzy najciężej 
(Schwerstarbeiter). Do ostatniej kategorii za 
liczą się osoby, które pracują przy otwartem

ognwn, pas Tłezposreonteni działaniem gori« 
ca bijąeego od metali rozgrzanych lub w jaki 
inny sposób pod szczególnie męczącem działa« 
niem wielkiego gorąca, gazów szkodliwych luB 
substancji trujących. I

Jako ciężko pracujących (Schwerarbeiter)' 
uważa się tych, którzy przez noszenie ciężą-' 
rów regularnie zużywają mocno siły swe, jeśli 
regularnie dokonują ciężkiej praey sprzętami,, 
formami lub narzędziami; jeśli przy maszy­
nach, przyrządach do dźwigania i ładowania, 
szczególnie natężać muszą siły i uwagę; jeśli 
narażeni są podezns pracy na działanie gorą­
ca. szkodliwych gazów czy oparów, dymu, ku­
rzu lub wilgoci; jeśli pracując w przedsiębior­
stwie transportowem, wskutek rodzaju i dłu­
gości zajęcia fizycznie szczególnie pracują; je­
śli pracują regularnie przez szychtę nocnę i 
dzienną na czas, w którym obowięzuje icb 
szychta nocna; jeśli pracują w gospodarstwie 
rolnem i leśnem. Szychta nocna w połowie mu­
si przypadać na noc od 10 wieesora do 6 rana 
Robotnicy zajęci w przedsiębiorstwach bardzo 
ciężkiej pracy (Schwerstarbeit), którzy jednak 
tej bardao ciężkiej pracy nie wykonują, na czas 
nocny, uchodzą za bardzo ciężko pracujących.

Przepisy powyższe tyczą szeregu osób sa­
modzielnie pracujących, np. rzemieślników, 
praczki itd„ którzy również zobowiązani są, 
zgłosić się na Ratuszu i dokładnie podać wa- 
ruski pracy.

— • Zajęcie włciny. Z dniem 10. paździer­
nika stało się prawomocnem rozporządzenie, 
dotycaąee ra jęcia wacełkiej wieisy wierał»- 
wej. Sprzedawać i dostawiać wkinę wotoa tyl-j 
ko kupującym z ramienia urzędów. Korę wie­
rzbową sprzedawać 1 dostarczać należy towa­
rzystwu »Rinden Einkaufs-Gesellschaft m. b. 
H.« w Berlinie albo kapującym upełnomocnio­
nym przez powyższe towarzystwo. Do dnia 25. 
października 1917 r. dozwoloną jest obróbka 
zajętych przedmiotów; po dniu tym tvlko za 
osebnem s^zwoieniem. Wyjątki nie podlegają­
ce rozporządzeniom dotyczyć będą tylko dro­
bnych Uości. Osnowę raaporaądaenia odczytać' 
można w lantraturach, o burmistrzów lub na 
urzędach policyjnych.

SKRZYNKA DO LISTÓW.
— C. Jakość głosu rakży w głównej mie­

rze od budowy narządów głosowych. Poza 
tem należy wystrzegać się zaziębienia, unikać 
silnych trunków wyskokowych, dymu. Radzi 
nry sif do lekaraa-spcciałisty. (X.)

Ostató wikłMioiei.
bemumlKa« pepetotfoSwwy.
Wielka kwatera główna, 12. X. 

(W. T. B.) , . . .
Zachodnia widownia wojny: Graj» wojsk 

księcia następcy tronu Rupptechtą; Wczoraj 
ograniczała się działalność artyłerji we Flan­
drii de silnej wałki ogniowej w odcinku nad­
brzeżnym i przy lede pod H&uthoulst W no- 
ey »lny ogień na terenk bitwy ®d rzeki Lys az 
do drogi Menio - Ypera. Spotęgował en się 
dziś rano nagłe do ognia huraganowego. Na, 
szerokim froncie rozpoczęły się następnie świe­
że ataki nieprzyjacielski«.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Na północ-saehód od Soissons i na wschód od 
Moxv wzrosia dzłałałnośi bojowa obn artyterp 
do wielkiej siły. Pod Vauxaillon uderzyły sil­
ne fraucoskie oddziały wywiadowcze; odpar-
i© eNa wschód od Samogneux wywiązały się 
miejscowe wałki w rowach na wschodnim sto- 
kku wzgórza .M4. ,

Wschodnia widownia wojny: Na pół- 
noc,-wschód od Rygi i nad Zbrucsexn działał- 
ność bojowa bvia bardziej ożywiona niż dni 
poprzednich. Podczas starć z oddziałami lot* 
nemt wpadłi liczni jeńcy w nasze rece._

Front macedoński: W zagłębiu pod 
Monastyrem i w kolanie Czerny na prawym 
brzegu Wardani rozbił sie atak kompaaji an­
gielskiej przed Bajami bulgarekiemi.

Pierwszy «teneral-kwatermistraf 
< .udendorff

Przybycie cesarza do Sofji.
Sof ja, 11. X. (WTB.) Od pierwszych go­

dzin popołudniowych począwszy począł ił1?™ 
płynąć ulicami, wiodącemi ku dworcowi. Na 
trotuarze czekali członkowie ciała dyplomaty­
cznego, biuro Sohrania, posłowie, gienerałowie 
garnizonu i wysocy dostojnicy. Także mini­
strowie z prezesem ministrów Radosławowem 
na czele udali się na dworzec. Krótko po tem 
przybył car, książę następca tronu Borys i 
książę Cyryl. Pociąg cesarski, zajechał o go­
dzinie H5. Wjazd na peron zwiastowały strza 
ły armatnie. Powitanie obu monarchów mia­
ło charakter niezwykle serdeczny. Następnie 
zwrócił się cesarz do książąt i prezesa mini-, 
strów Radosławowa, z którym zamienił kilka 
bardzo serdecznych słów. Tymczasem wysie­
dli byli z pociągu książę August Wilhelm i se­
kretarz stanu Kuhlmann i wzięli udział w do­
skonałym humorze. Wesołość udzieliła się 
wszystkim obecnym. Po defiladzie ustawionej 
na dworcu kampanii honorowej obaj monar­
chowie wsiedli do powozu dworskiego i poje­
chali do nałacu. Za nimi udał się książę Au­
gust Wilhelm z księciem Borysem i reszta 
świty. Przed wzniesionym na cześć cesarza 
lukiem tryumfalnym wygłosił burmistrz krót­
ką przemowę. Cesarz dziękował bardzo serde­
cznie. 9 młodych dziewcząt wręczyło cesarzo­
wi bukiet kwiatów. Przed pałacem cesarz wy­
siadł. Dziś wieczorem odbędzie się w pałacu 
wielki bankiet

Przeniesienie rodziny b, cara.
P e t e r 8 b u r g, 12. X. (WTB.) Byłego cara 

i jego rodzinę przeniesiono z Tobolska do kla­
sztoru Abolak, oddalonego o 10 wiorst od mia­
sta. Przeniesienie nastąpiło na prośbę byłej ca­
rowej, kióra uzasadniała ją tem, że w braku o- 
grodu w pobliżu zamieszkałego przez nią do­
mu wobec natarczywości mieszkańców nie mo­
że podejmować przechadzek.

Wykroczenia kolejarzy w Argienlynk. \
B u e n o s A i r c s, 11. X. (WTB.) Stra jku-; 

iący kolejarze sponiewierali dyrektora kolei 
zachodniej i pozdzierali szyny. ' • -t



We wtorek, dnia 9. października r. b. o godz. 6. wieczorem 
zasnął w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami mój najukochańszy mąż, nasz najdroższy ojciec, teść 
i dziadek ś. p.

Wincenty Lachowski
w 73. roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w Środzie w sobotę, dnia 13. b. m. 
o godz. 4. po południu z domu żałoby, o czem donosi

10709

w ciężkim smutku pogrążona

¿osia z rodziną.
Środa—Berlin, w październiku 1917 r.

W środę. dn;a 11 października, o godz. 12. w nocy zasnął 
w Bogu, po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramen­
tami. mój najdroższy mąż. nasz najdroższy ojciec, teść i dziadek ś. p.

Brcnisław FraptayśsM
w 65. roku życia. O czerń donoszą

w ciężkim smutku pogrążeni

¿ona, dzieci, wnuki 
i zięciowie Władyst. Ziętek i Stefan SS

Pogrzeb odbędzie się w niedzie! 
po południu z domu żałoby przy ul,

dnia 14. b. m., 
óiwiejskiej 3.

10713

ichałowskia
o godz. X

Dr.mAWWsłiwUlaMl
w Sopocie

mieszka i praktykuje teraz przy ulicy
Izerskie! 86L Tel. 243.
(Oatenhad Zoppot — Seestrrwe nr. 16 I). 

Przyjmuję od Q—11 i 4—5; w święta od 9—10

10602

S KOTŁY =E
do pralni zewnątrz i wewnatra cyn­
kowane. M łyn ki do palenia (słodowe,)

¡SOWY
w rozmaite, wńrik. ilssł. 
ZięttliewEcs&MiaelStiewios

Poznań, nhca Nowa 8. 9-188

Biura moje i mieszkanie
znajdują się teraz itrzy 10857

i ulicy Fryderykowskiei 14, wysoki parter ii
> p&mSętfzy u?. Lś®ową a placem Królewskim. * >

;! Zygmunt Gąsiorowskij adwokat H
przy sądach ziemiańsk o, i okręgowym w Poznaniu.

Telefonu nr. »404.

Partom MOJE MARZENIE
,est przednim, długotrwałym, pier­

wszorzędnym i modnym

S. 6. Schwartz perfumów. ‘
w (Bresian) załóż: 1817

Suhskrypcj

7. pożyczki
wojennej.

N’żp| podpisano banki i bankierzy przyjmują bez kosztów 
subskrypcję.

4 ';2 °;0 niemjeckjcłi asygnat skarbowych po kursie 98,—
których amortyzacja nastąpi przez losowanie, począwszy od roku 
19i8 po kursie 110,— późaiej po 120,— oraz

5 Z niemieckiej pożyczki wtreniwj, niewy,owietfzialncj do 
rokit 1924, po kursie emisyjnym 98,—
a w razie zapisania do księgi długów Rzeszy po kursie 97,80.

Zwracamy uwagę na nader dogodne warunki:
1) subskrybowane kwoty lombardujemy do wysokości 857« wartości

imiennej za opłatą 5 lA °/0,
2) papiery wszystkich niemieckich pożyczek wojennych przechowu­

jemy do 1. października 1919,
8) sztuki poprzednich emisji zamieniamy bez prowizji na4’Z»% 

niemieckie asygnaty skarbowe,
Poznań, dnia 15. 1917.

Bank Handlowy w Pognaniu. Bank Przemysłowców e. 0. m. b. H, 
Bank Związku Spółek Zarobkowych Brzeski & Załuski Com. Ses. 

Deutsche Bank, Filiale Posen. Hartwig Mamrotk & Co.
Danziger Privat-Aktien-Bank, Filiale Posen. 

Kratoehwill & Pernacsyfiskt Kwilecki, Potocki & So. A.-S. 
Ostbank für Handel und Gewerbe. Posener Oreditverein e. G. m. b. H,

Posener Landschaftliehe Bank. 10437I

Biuro porady i pomocy prawnej
w sprawach sądowych, hipotecznych, 
gminnych, retd&mecfseh oraz wnioskach 

o wsparcie woienne i t p . poleoa

).WOLIŃSKI, Pan,
ulica Butelska nr. 11.

Przy listownych Muytantaoh proszę załąćayó csjmniej 
1 rak. 15 fen. w znaczkach. IO6O5

do golenia zastępuję 
krem dobry i wypró­

bowany w tubkach no rak. 2. -

EMZET t
a

hrarfswki golą w kaid. aosreoie fee; 
•skrzenia 3Gx tu.. :>o 6.—dostana» 
Xię$fóew£es fi MEńaifetaw ioa

Poswe«, ul. Nowa 8.

M7DL0

¡«¡asg
I Praca

Ktoudzieli lekcji na
bałałajce ?

Zgł. przy im eksp. Kur. Poznańsk 
pod nr. 16677.

ostatniego sprzętu są obłożone aresztem na rzecz to­
warzystwa „Bezugsvereinigung deutscher Landwirte“.

Niżej podpisana firma jest komisjonerem na
m. Poznań i powiaty poznański wschodni 
I zachodni.

Płacimy za zdrowe, dojrzałe i suche

żołędzi® mk. 6.50 za etp. 
kasztany 99 5> — za otr.

odnośnie 6 ł/8 i 5 fen. za funt. 10664 
Odbiór na śpichrzu przy ut. Małgorzaty w pobl pi. Liwonjusza

KwilecklPolacW&S-ka.:
PO Z £3 Aft!. - Telefon 3080 i 3020.

Młody człowiek
zupełnie wolny od wojskowości, z wykształceniem 
uniwersyteckiem i handlowem, ewentualnie z kaucją

lioszuknje stałej posarty.
Łaskawe zgłoszenia do eksp. Kurjera pod nr. 10707.

WvdawnietwK0ŚCiUSZR9WSXICH

3 Dozorca leśny
IraurnUr lał HI___ S_S__

polecanych przez Radą Narodową
dostarcza -----------................................
Wydawnictwo Dzieł Ludowych 
K. Miarka i Spółka w Mikołowie 
Nicolai 0/S. ........... ........_==»

kawaler, lat 84, griBiSICCA «©ssu&ujs lflls±J5La 
zaraz lub min. Zgł. padr.: 10600St. Ros-ńaki,Wiłfcawo

Potrzebna zaras 3082F

gospodyni
znająca gotowanieiobezn zpodwórz

Od 15. b. m. potrzebna

biegła
książkowa

Ola 17 letniog« syna mego 
zdrow. i ssln. ssukuru aiejsoą jako

ucznia
na borowego.
Zgłoszenia pod adrcs»m:

Wachowski — Venetie
per Ostrowo i. P. 10654

9944

OoifSSSI i z dłuższą praktyką. Wolne mie-’ŁCsss-s 8» »’■Ł u KB K3 Jjf szkenie i utrzymanie przy wyso-
do dzieci 6 17 lat na ranlejszj 
majątek w powiecie toruńskim,

Okopińska, 
BisofeSflich Papau 
pea Wpołalawben.

siej pensji. Zgłoszenia wraz z od 
uisem świadectw przyjmuje 1068'

EH. CieplikOstrzeszów — Rob i Id borg L P. 
Telefon 15.

Obiady
prywatne

w pensjonacie polskim 10710
po nsk. 2.50 

ul.Naumanna2. II!. lewo

_ wykonuję podług oajno*
wszej metody prot Metsfee-Zabludowskiego. 7291

Hygjeniczna kosmetyka i gimnastyka szwedzka.
Sł. Giernatowska, dwukrotnie dyplom, masażysta 
ul. Wiedeńska 9. Tel. 5084. — Przyjrauje od 3—8 po poŁ

całego ciato, także głowy > twarzy,
................................. Zab

KBWBÍBÍ ®®rotWBn’ ekadem

Znaleziono 50638
feinnid© oprawia 

Odebraó je meżen w
Kspenhaoen*
Piekary nr. 6.

Książkowa
znająca pojed. j podw, ksiąźkowośf 
oraz pisanio maszyną, wład. poisk 
i etom, językiem. rferkCjarł«/ poszuituia pObÖtly 
zaraz lub późnfoj. Zgfo’z. do eksp. 
Kurjera Poza, pod nr. 10601.

Panienka
która dhiższy czas zatrudnioną była 
w przedsięb. zbożowem, a w estat 
roku pcacowąta jako keiowniczka 
filji Rolnika.tiosza- — ^-— 
kule odpowiedniej
zaraz lub ewentl. późn ej, aajchęt 
wRolniku« Z<ł. ¡¡podaniem pensji 
do eksp. Kort. Pozn o. nr 10644,

wykszfc, lat 84, posde- 
dzioieł 1000-roorgowego majątku 

gjg, ¡ziemskiego, poszukuj® dta braku
»§5 sybkia fotageafj«
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Oodatek do numeru 234. Kuriera Poznańskiego
Poznań, da» sobota 13 październ ka 1917.

Apel do społeczeństwa 
na dzień Kościuszkowski.

Komitet Wykonawczy Obchodów Ko- 
Jciuazkowskich na zabór praski i obczyznę 
przypomina, że poniedziałek 15, paź­
dziernika jako dzień setnej rocznicy śmier­
ci Wielkiego Naczelnika narodu. Tadeusza Ko­
ściuszki, poświęcony być winien Jego pamięci 
3 z tego powodu należy dzień ten obchodzić ja­
ko uroczyste święto narodowe,

Nieogranicaniac dobrej woli rodaków, któ­
ra pod wpływem gorącego uwielbienia dla u- 
miłowsneeo Naczelnika znajdzie niewątpliwie 
różne, godne uczczenia Rocznicy Jego sposoby, 
wzywamy aby conajmniej

w p o n i e d z i a i e k 15. października wy­
strój ono okna wystawne i miesz­
kań prywatnych, używając ku temu biu­
stów tub portretów Kościuszkowskich, tudzież 
nalepek, które w Poznaniu nabywać można w 
Biurze Rady Narodowej, w księgarniach i w 
składach papieru.

Powtarzamy apd nasz do PP. kupców o 
jża m y k ą u i e s k t a d ó w w dniu tym od gp- 
dzipy W), począwszy, do czcao takie wzywały 
odezwy obu oraaniłacji kupieckich. Należy się 
spodziewać, śe przybywający z powodu obcho­
du do Poznania g prowincji rodacy, wstrzy­
mując się w da i u tyn> od aa trupów, 
ułatwią kupiedwu poznański««®® wykaoasue 
owej «chwały.

Przeznacza Uc dk •hekedów aafy rok pi- 
biietMfflowy. wzywamy, aby gdzie to możliwe 
uroczysta nabożeństwo uraąrtaano w dnia ro­
cznicy. — W Poznania celebrować będzie 
mszę iw. No jprwwielebnie jazy k s. A r e y b i «- 
kapo godz. tOtś w kościele ta mym, feaaaak 
wygłosi ks, poseł Lisiecki a Rnkua.

Na program obchodów — niedzielnego i 
poniedziolkoweeo — w Teatrze Polskim 
w Poznaniu składają się: Prolog Wilkanowi­
cza. który wygłosi artysta Teatru poznańskie­
go p. Bracki Kantata ks. Dr. Burzyńskiego do 
słów Ujejskiego ..Pogrzeb Kośriusaki" w wyko­
paniu Koła śpiewackiego Polskiego w Pozna­
niu pod batuta dyrygienła p. Pendowskiego. — 
przemowa prezesa Komitetu Wykonawczego 
p. l udwika Mycielskiego z Galowa, śpiew „Bo­
haterowi" kompozycji Kurpińskiego, — 2 sceny 
z utworu „Tadeusz Kościuszko" wykonane 
przez zespół artystów Teatru Polskiego — i 
apoteoza według pomysłu artysty malarza p. 
Gosjenjcckiego.

W końcu ponawiamy wezwanie do czyn­
nego uczczenia Tadeusza Kościuszki za pomocą 
jaknajwiekszej ofiarności na rzecz fun­
duszu ir® Kościuszki na cele oś­
wiaty polskiej. Na tenże cel winny bvć 
oddane bez wyjątku i w całości wszel­
ką dochody z obchodów Kościuszkowskich, 
Ofiary przyjmuje Biuro Rady Narodowej i 
Bank Związku Spółek Zarobkowych w Poz­
naniu.

Za Komitet Wykonawczy:
M. Korzeniewski, sekreta«.

Rok Kościuszkowski.
Tew. Wioślarzy „Tryton“ w Poznaniu n- 

tzpdza obchów Kościuszkowski w niedzielę 28. 
hm. na starej sali Bazarowej o godz. 7. wie­
czorem. Artystycznej dekoracji sali dokonuję 
pp. Haupt art. rzeźbiarz, i art. malarze Mas­
łowski i Wróblewski. Program obejmuje ns. i. 
wykład p. red. Kędzierskiego, recytacje p, art. 
dram.. Frankowskiego, śpiew solowy p. Przy­
bylskiej, grę solową na fortepianie p. M. Rit- 
terówny i na skrzypcach p. Macioszczyka. Bi­
lety po 3,20 i 2,20 nabyć można w firmach W. 
U ar os z, Aleje 21 i J. Wlekliński, Bazar.

Królewiacy, pracujący w firmie »Elektro- 
motor« w Poznaniu ku czci Tadeusza Kościu­
szki zamówili na poniedziałek 15. bm. godz. 8. 
rano mszę św., za spokój jego duszy, którą 
odprawi ks. dziekan Mayer. Zarazem uprasza­
ła wszystkich królewiaków. pracujących w in- 
ńych przedsiębiorstwach o liczny udział w na­
bożeństwie.— Na „Fundusz Kościuszki na cele 
ogólno-oświatowe" zebrali powyżsi miedzy so­
bą 13 marek.

Wronki. Ku uczczeniu Kościuszki, wieko­
pomnego bohatera ojczyzny, odbędzie się w se­
tną rocznicę jego śmierci w tutejsze j paraf ji na­
bożeństwo: w niedzielę dnia 14. bm. o godz.

Ułatwienia
w pisowni i grafice polskiej.
(Odczyt wygłoszony dnia 3. września 1917 r. 
ha posiedzeniu Komisji .Językowej Towarzys­

twa Przyjaciół Nauk w Poznaniu.)
Ogłoszony dnia 30. maja 1917 r. przez Aka- 

aemtę Umiejętności w Krakowie zamiar pono­
wnego rozpatrzenia sprawy ortografii, daje mi 
Pożądaną sposobność do wyhiszczenia potrzeby 
dalszych zmian w pisowni nasze j. Przvczem nie 
zamierzam już tykać tych nowych „Zasad" A- 
Sademji z lutego br., na które się nasza Ko- 
, sia językowa d. 18. czerwca br. większością

głosów ostatecznie zgodziła.
. n ™ wzSledzie pozwalam sobie wskazać 
l, ,,9. na mvch „Kilka uwag". jakie w numerze 
dział >^2 * * 5 6 7 8 9’enn‘^a Poznańskiego« wypowie-

^°> co dziś przedkładam, wysuwa dalsze 
«Kadnienia i, jak mniemam, ułatwienia w tym 

P Pomiocie; a mianowicie, polecam, pomija­
jąc kwestje gramatyczne, zmiany następujące:

L W dziedzinie właściwej ortografji: 
używanie tylko litery >h«, a więc także

zamiast »ch«;
2) pisanie »rz« także na »ź«;

«ii-- bywanie jako znaku miękczenia »j« w 
“beisce »i«; *

4) pisania po cichych »p«, »1«, »k«, »ch*

pól do 5. nieszpory żałobne z kazaniem zasto- 
sowanem do uroczystości, nazajutrz o pół do B, 
msza św. z wigiliami. — Solowe śpiewy w cza­
sie nabożeństwa wykonają pp. Dutkiewiczow- 
na z Poznania, Halina Jordanowna z Wierzcbo 
nna i Lewandowska z Wronek.

W imieniu komitetu:
Ks. Respelski. proboszez.

. , 5^ Witkowie obchód Kościuszkowski od­
będzie się w niedzielę 14. bm. o godz. 5 po poi. 
na sali Domu katolickiego. Wykład wygłosi p. 
dyr. O s ten. Nazajutrz o godz. 10 i pół od­
prawi się nabożeństwo uroczyste.

W Jarocinie obchody Kościuszkowskie od- 
będą się w niedzielę 14. bm. na sali św. Józefa. 
Na program składają się śpiewy chóru, dekla­
macje, wykład ks. prób. Niedźwiedzińskiego i 
źvwy obraz. Pierwszy obchód odbędzie się o 
godz. 5 po poL Na obchód ten winna przybyć

Talara,

markę,
grosz,
fenyg

dobądź z kieszeni!

Jako miliardy płatków śnieżnych tworzą la­
winy, niezmierne ilości mrówek znoszą źdźbła 
i ziareczka do przecudnej, wielce pomysłowej 
budowli, tak i 7. pożyczka wojenna powinna 
przyjść do skutku, oparła na niezliczonych 
podpisach na mniejsze sumy, bo lei pożyczki 
potrzebuje kraj, aby złaojac upór nieprzyjaciół!

Dlatego podpisz I ,w,

przedewszystkiem młodzież. Dragi obchód od­
będzie się tego samego dnia o godz. 8. wieczo­
rem. Msaa św. za duszę śp. Kościuszki odpra­
wi się w poniedziałek 15. bm. o godz. 7. rano. 
Towarzystwa i bractwa wezmą udział z sztan­
darami. Pp. kupców uprasza się o przyozdobie­
nie swych okien nalepkami, (sp.)

Koźmin. Obchód Kościuszkowski odbę­
dzie się w hotelu p. Matuszkiewicza w nie­
dzielę dnia 14. pażdz. o godz. 4 i pół. Naza­
jutrz rano o 9 i pół nabożeństwo żałobne w ko­
ściele farnym. Komitet

Wrocław. Uroczysty obchód Kościuszkow­
ski we Wrocławiu odbędzie się w niedzielę 14. 
b. m. za staraniem wszystkich tutejszych 
zjednoczonych Tow. polskich. Przed połud­
niem o 11 nabożeństwo w kościele Maria Hilf, 
Lehmgrubenstr., a wieczorem o 6. na wielkiej 
sali domu św. Wincentego. Program bardzo 
obfity i urozmaicony deklara., śpiew, chóro-

nie »rz«. lecz cichego »sz« (psze, tsze, ksze,
chsze...);

II. w dziedzinie grafiki zaś:
5) odmianę litery drukowanej na dwugłos 

nosowy w miejsce »ą< — jako postać »0« z na- 
czykiem u dołu;

6) półkole zamiast kreski nad »6«;
7) nieco zmieniony kształt dwójek »rz«, 

»sz«, »cz«;
8) używanie >v« zamiast »w«;
9) od wyraźnej kropki zaczynające się 

kreskowanie drukowanych liter: »ś«, »ź«, 
»¿«, »ń«.

Wieczna „walka z ortografią'*, w jakiej z 
wyjątkiem inteligiencji trwa cały prawie na­
ród polski (o ile jest „piśmienny"), nasuwa 
myśl, czyby nie należało odjąć temu niepotrze­
bnemu „mil itaryzmowi". językowemu chociaż 
częściowo broni i amunicji, jakiemi są reguły 
i wyjątki ortograficzne. Nie mam narazie 
nadziei, ani też sobie nie życzę, bv znieść je 
wszystkie, lecz uważam za rzecz możliwą, o- 
graniczyć ich liczbę, uprościć, zbliżyć i przy­
stosować do prawd fonetycznych i fizjologicz­
nych. a przez to poprawne pisanie ułatwić.

Uważam też chwilę obecną jako szczegól­
nie korzystną i ważną do tego zamiaru, gdy na 
ziemiach polskich tysiące szkół nowych po- 
wstaję, a w zaborze pruskim wynurza się na­
dzieja powrotu polskiej nauki szkolnej.

Obowiązek podporządkowania się pod 
prawidła pisowni przy wyrazach, w których 
mowa ustna zgadza się z mową pisaną, nic 
sprawia dzieciom wielkich trudności. Tam

wemi, żywemi obrazami i odczytem. Dochód 
przeznaczony na bezdomnych, ofiara dozwolo­
na, osoby, które na obchód przybyć nie mogą, 
uprasza się o łask, przesłanie ofiar na ręce p. 
I. Jarmuża, Poststr. 4 II. Komitet

Zjazd Risiejszoici naridowoSciowych 
w Kijowie.

Kopenhaga, 3. października. 
Z Kijowa donoszą do „Dziennika Polskie­

go" w Petersburgu o odbytym tam w dniu 23. 
września Zjeżdzie Narodowości co. następuje;

Na zjeździć narodowości obecni są przed­
stawiciele: tatarów, gruzinów, kozakow doń­
skich. łotyszów litwinów i żydów, członkowie 
sekretariatu gieneralnego, kilku członków C. R.

Ukraińskiej oraz liczni goście. Na honorowego 
prezesa zjazdu wybrano Hraszewskiego. Na 
pierwszem posiedzeniu przewodniczy członek 
pierwszej Dumy państwowej, trudowik Hrn- 
dzińskiej oraz socjalista-federałista Baratasz- 
wiłi. Aby uczestniczyć w pracy Zjazdu przy­
był przedstawiciel Rządu Tymczasowego Sła­
wiński j. Obrady prowadzone są w języku 
rosyjskim.

Profesor Kruszewski j witając zjazd, scha­
rakteryzował znaczenie Kijowa, jako ogniska 
idei federalistycznej i wskazał, że powstała w 
Kijowie idea autonomiczno-federalistyczna ni­
gdy nie umierała w społeczeństwie ukraiń- 
skiem. Od niedawna idea centralistycznego u* 
stroju starego razem z monarchizmem zginęła 
w oczyszczającem ognisku rewolucji. Dalej 
profesor Hruszewskij wspomniał o tej opozy­
cji z którą zarówno z prawej jako i lewej stro­
ny spotyka się C. K. U od pierwszej chwili 
swej egzystencji, która postanowiła zasadę fe­
deracji.

góruje zasada: „Pisz, jak słyszysz poprawnie" 
(n. p. czoło, droga, liść). Gorzej bywa, gdy na 
ten sam głos mamy dwojakie znaki, n. p. 
h - eh, u - 6, rz - ż; albo jeżeli ta sama głoska 
wymawia się raz cicho, raz głośno, n. p. śnieg 
(śniek) śniegu, ząb (ząp) zęby, młodzież (mło- 
dziesz) młodzieży.

Wtedy nie pozostaje nauczycielowi nic in­
nego, jak obciążenie pamięci ucznia, tak, aby 
dobrze wdrożył sobie w umysł, jak należy pi­
sać dany wyraz. A cóż powiedzieć o setnych 
innych trudniejszych przepisach ortograficz­
nych! Nie łudząc więc siebie ni drugich, przy­
znać, nam trzeba otwarcie, iż większa część 
uczniów szkół ludowych nie może sobie spa­
miętać na zawsze wszystkich obecnie obowią­
zujących reguł i wyjątków naszej ortografji. 
Nawet uczniowie uzdolnieni niezadługo je za­
pominają. I dzieje się tak, że mały tylko pro­
cent polaków zdolny jest używać poprawnej 
pisowni.

Gdybyśmy mogli usunąć te chwiejności 
ortograficzne z umysłu dziecka, albo raczej, 
gdybyśmy ich wpajać i ustalać nie potrzebo­
wali, — ileżby czasu zyskało się na inne działy 
nauki języka ojczystego, na poprawne wyma­
wianie, gramatyczne wysławianie się, na sty­
listykę itd. — ileżby to dyktand, ćwiczeń było 
zbytecznych, a ileż błędów, udręczeń, gniewu, 
złych cenzur, kar, nawet łez niepotrzebnie wy­
lanych dałoby się ominąć lub uniknąć! 
Dziecko, które reguły ortograficzne, nieraz 
przeciw logice i naturze (głos, fonetyka) wy­
stępujące, pamiętać i zastosowywać musi, czy-

Reprezentant Rządu Tymczasowego, Sła­
wiński j. witając zjazd w imieniu. Rządu lvm- 
czasowego, wypowiedział życzenia, aby prace 
zjazdu były kamieniem węgielnym tworzącego 
się ustroju nowego. . „ .

Słowa Sławińskiego: „Obecnie Rosja nie ma 
ani wielkich narodów panujących, ani nieęa- 
iłujących", wywołały burzę oklasków. Sławiń­
ski i wskazuje źe prace państwowe zjazdów 
zwoływanych zarówno przez władze państwo­
we, jak i organy krajowe, spotka współdziała­
nie ze strony władz i uważa, że jedyną formu­
lą, która zabezpieczy wolności polityczne i na­
cjonalistyczne narodom, zamieszkującym Ro­
sję. jest formula ustroju autoncmiczno-fede- 
ralistvcznego.

Analizując, szczegółowo pojęcie antenom ji, 
Sławiński] mówi: „Ustrój nowy jest już zapo­
wiedziany przez ustrój republikański, który 
bezwarunkowo będzie potwierdzony przez Ze­
branie Konstytucyjne". (Bursa oklasków). Tak 
urzeczywistniona autonomia już istnieje. Obe­
cnie jesteśmy w stolicy faktycznie autonomi­
cznej Ukrainy. Bardzo mocno i trwale zakorze­
niło się to na Kaukazie na Syberji 1 w Estonji, 
Łotwie a również i pomiędzy kozakami. Rząd 
rosyjski liczy aię z tvm faktem, ale nie uważa 
się za prawomocny przed konstytuantą ogłosić 
ustrój federałistyczny, jednakże nie przeszka­
dza nikomu w pracy nad urzeczywistnieniem 
tego ustroju.** Następnie Sławińskii komuniku­
je. że Rząd Tymczasowy rorganhmwał, pod je­
go przewodnictwem, naradę specjalną do opra­
cowania statutów samorządu okręgowego. Na­
rada opracuje wniosek prawodawczy, który bę­
dzie przedstawiony mromadzeniu konstytucyj­
nemu do »twierdzenia. Specjalna narada u- 
waźs » swój ohowią«k wejść w kontakt ze 
wszetkiemi narodowościami i obwodami w Ro­
sji, aby mieć na względzie dążenia ich autono- 
miczno-federacyjne i aby siłami współnemi u- 
moenić ustrój republiki rosyjskiej. (Huesne o- 
kłaski).

Członek sekretariatu gieneralnego Szuigin, 
nie zgadze się ze Stawińskim, który uważa, że 
Ukraina ma już kompletną autonomię. „Na- 
ssa autonomia. — mówi on — nie jest jeszcze 
kompletna. Jeszcze nie wszystkie prawa osią­
gnął sekretariat gienerałny. Jako pracę na przy­
szłość dla sekretariatu gieneralnego, uważamy 
pracę nad stworzeniem fundamentu, na którym 
powstanie szeroka narodowa terytorialna auto­
nomia Ukrainy bez sztucznego pomniejszania 
zakresu jej." Mówca pewien jest, że zjazd ten 
wypełni nową kartę nie tylko historii republi­
ki rosyjskiej, ale i całego świata, ponieważ za 
przykładem Rosji zaczną się przebudowywać 
inne państwa.

Następnie przemawiali przedstawiciele 
partii różnych, wypowiadając poglądy swych 
partii na sprawę ustroju autonomiczno fede- 
rałistTcznezo, str-j«w>«ijąa stan historyczny ka­
żdej oarcdowoiei.

JYezes Ińcraióskiego komitetu wojskowego 
Petlurs szczegółowo opowiedział gie-
neze powsunia narodu ukraińskiego, która o- 
parhzy się na robotnikach i włościaństwie za­
garnęła i masy żołnierstwa.

Wszędzie ruch ukraiński płynął pod zna­
kiem wierności rewolucji, lecz zaraz ze strony 
społeczeństwa rosyjskiego a nawet i władzy 
rewolucyjnej stwierdzono niezrozumienie istoty 
narodu ukraińskiego. Nawet Rząd Tymcza­
sowy. uchwaliwszy republikę, nie ogłosił jej ja­
ko republikę federacyjna w czem mówca dopa­
truje. się wpływu tendencji centralistycznych. 
Dalej Petłura rozpatruje sprawę stworzenia na­
rodowe? armii ukraińskiej, którą powołuje do 
żvcia chęć obrony z?«roi własnej a również i 
dlatego aby głos Ukraińców bvl wysłuchany 
przez zgromadzenie konstytucyjne. Na zakoń­
czenie. prezes wojskowy komitetu ukraińskiego 
powiedział, źe Rosja stoi nad przepaścią i. że 
uratować może ją tylko wezwanie do źródeł ży­
wotnych sił poszczególnych narodowości.

Delegat zarządu kozaków frontu południo­
wo-zachodniego, Dołgow protestuje przeciwko 
powszechnemu oskarżaniu o reakcyjność, „Na­
sza obecność, dokładnie wyraża sympatie nasze 
dla wszystkich uciśnionych", — mówi Dołgow 
Proponuje zjazdowi położenie trwałej podsta­
wy mocnego sojuszu zawartego przez poszcze­
gólne narodowości Rosji, który byłby tak mo­
cną ostoią, że „żadne powiewy z błotnistych 
nizin Petersburga nie byłyby dlań stracone?

Barataszwdi, gruzin socjalista-federałista, 
wzvwa wszystkie narody Rosji do szczerego I 
przyjacielskiego podania sobie dłoni, aby zhu- 
dować wspólne dla wszystkich narodowości 
życie.

Barataszwili wskazuje, że ustrój republi­
kański na zasadach federacji nie może już za- 
dowoinić Gruzi, która w niedalekiej przyszło­
ści wypowie swe słowo o samodzielności.

(K.) a

ni to niechętnie i na niekorzyść swego rozwoju 
umysłowego. Czyż nieraz nawet ińteligiencja 
zapoznawaną nie bywa, gdy źvwszv umysł po­
nad regulki ortograficzne się wznosi? Tłe$ 
talentów przytłumia „pani ortografia", gdy z 
jej jedynie powodu uczeń otrzymuje zły sto­
pień w świadectwie i nie bywa przesadzonym 
do klasy wyższej! — Zaiste, reguły ortografi­
czne rozstrzygają nieraz o losie i przyszłości 
człowieka.

Dążenie więc do ułatwiania miljonom na­
szych dzieci nauki pisowni uważam za godne 
rozważania, a nawet za obowiązek społeczno- 
pedagogiczny*).

Łączące się zaś z tera kwestje, jak uprzy­
stępnienie nauki języka polskiego żywiołom 
obcym, a ku polskości ciążącym, dalej jak zy­
skanie na „czasie i atłasie" w drukarniach iłp. 
przytaczam tylko jako mniej już y/ażne, choć 
ogół o niemałe straty przyprawiające.

Zaznaczam jeszcze, iż bynajmniej nie praf-

Z ----j- T------ ------------I• - — —j W1 ««»««TSUł W*\g.
drieci prxed niepotrzebnem pr«eci»4auiem ich w szkut« 
stoję ns wręcz przeciwnym stanowiska do p. profes 
Brucknera, który w ntinowszem swens diiele: „Walki 
język*’ (Lwów 1917) wyjdasza tskie swady;

str, 65. „Pisać nie wedie „ucha”, lecz wedle ,.oi 
str. 88. „Są od tego spisy wyrazów po naszych i

wnikach prawonisowycb i gramatykach".
str. 95. „Tylkoż z pisowni starannie wszelką „fonęty

nsuwaimy; najmniejszej niema w tem szkody, jeżeli 
, wymówić' ą „oismo“ różnią, choćby znaczniej niż u 
bywa; od te£o jest szkoła, aby pisownię poprawną wpa’a! 
— A więc wstecz, — aż do hieroghtówt



&

Poniowat podpisywanie pożyczki wojennej jest korzystnern pod każ­
dym względem, przetoż zrozumieć wcale tego nie można, że nie­
którzy z tak korzystnej okazyi korzystać nie chcą.

Wstyd takim tchórzom!

2 Królestwa. — * Na Dar Kościuszkowski zebr, w adm. 
naszej Dr. I. T. 50 mk, Zamiara 50 mk.

— ‘ Na Radę Główna i Opiek, w Warsza­
wie złożonow administracji naszej w dalszym 
ciągu: Żołnierz z Rumun ji 20 mk. Razem z 
poprzed. kwit. 1457J20 mk.

—_ • Na. Chleb św. Antoniego złożono w 
administracji naszej w dalszym ciągu: Fr. 
Marciniak z Kopyt 10 mk. N. N. z Skorzencina 
20 mk. Razem z poprzed. kwit. 38,05 mk.

— * Na Ochronkę w Lodzi złożono w adm. 
naszej: Bank Ludowy w Żerkowie 500 mk, 
Razem z poprzed. kwit. 522.50 mk.

Na Ochronkę w Kaliszu złożono w 
administracji naszej: Bank Ludowy w Żerko­
wie 500 mk.

Na Ochronkę w Krakowie złożono w 
administracji naszej: Bank Ludowy w Żerko­
wie 500 mk.

* Na kuchnie dla ubogich otrzymał Ar- 
cybiSKupi Komitet Ratunkowy dla miasta Po­
znania od p. Eleonory K u r n a t o w s k i e j z 
Goscieszyna 4 ctr. ziemniaków, od p. prezesa 
Szuldrzyńskiego z Bolechowa 200 ctr. ziemnia­
ków. Prosimy gorąco o dalsze dary, bo czas 
najwyższy otworzyć kuchnie a prócz powyż­
szych 204 ctr. ziemniaków, nie mamy w arty­
kułach spożywczych żadnych zapasów.

Za Komitet: +
Ks. dziekan Mayer. Kaźmierz Brownsford.

Sroato prowinejoaalaa.

Rokowania w sprawie państwa polskiego. 
»Frankfurter Ztg.« donosi z Berlina: Dzienni­
ki w&zechniemieckie przynoszę artykuły pod 
alarmującym tytułem: »Nowe trudności w Pol­
sce«. Tymczasem rokowania pomiędzy gic- 
neralnvmi gubernatorami a komisja przejścio­
wa Rady Stanu przybierają obrót zupełnie za­
dowalający. Rokowania między gieneralnymi 
gubernatorami a kandydatami na regientów 
odnosiły się do przyszłego ustosunkowania 
•Polski do mocarstw centralnych.

Zaniechano myśli formalnego 
P r z V m i e r z a. gdyż mocarstwa centralne 
stoją na gruncie konferencji haskiej, nie do­
puszczającej tego rodzaju międzynarodowych 
układów, natomiast ułożono z członkami Rady 
regiencyjnej formulę, podkreślająca przy­
jazno - sąsiedzki stosunek Polski 
do mocarstw centralnych na zasadzie 
wspólnych interesów politycznych i ekonomi­
cznych.

Po ułożeniu lej formuły kwestja zatwier­
dzenia Rady Regiencyjnej stała sie kwestja 
najbliższych dni czy godzin.

Ks. Lubomirski złoży! już oficjalnie urząd 
swoi prezydenta miasta Warszawy. Ks. ar- j 
cyhi'kiip Rakowski wydał do fcatolickiegoludu 
odezwy w sprawie Kościuszkowskiego obcho- 
PoIskFdn°KZaril szczeg6!nie idee niepodległości

.Na zatwierdzenie urzędowe regientów trze­
ba leszcze poczekać, gdvż nastąpić ma ono 
równocześnie z mianowaniem pierwszego pol­
skiego. prezydenta ministrów.

Informację tę »I rankf. Ztg.« sprostować 
należy o !vie ze ks. Lubomirski w piśmie do 
»rasy warszawskiej zaprzeczył, jakoby był zło- 
sył urząd prezydenta miasta Warszawy

Zpisd prawników i ekonomistów. Z ini- 
italywy Koła prawników polskich odbywać 
sie Ireda w Warszawie w dniach 17. 18 i 19 
grur.nia br. obrady IV. zjazdu prawników pol­
skich. Przedmiotem obrad mają być wogóle 
wszeHne zasadnicze zagadnienia z dziedziny 
nauki prawa publicznego i prywatnego i z 
dziedziny gospodarstwa narodowego związa­
ne z notre^mi hieżacei chwili dziejowej.

SfeMfei i wWtowaiila.

* Na bezdomnych zebrano w admini- 
stracu naszei w dalszym ciągu:

, Uzr'?i5ń’ki 1 mk. J. W. K. z Zbąszynia 30 
mk. Okuhcz Katowice 10 mk. J. Stankowski 
jT1?^- • K’ 10 rok. Kurek 5 mk. Kor-
aefcMieiska Górska zamiast wieńca na tmum- 
r»ę. śp. Wł. Drożdżewskrego 10,10 rok. Obóz 
lenców oficerów w Wildemann 8,50 mk. St. 
Sikora z pola 10 mk. X. Z. C. przeznacza 
ttpnorarjiim za artykuł ..Nazwiska Ludowe'4 w 
Kurierze Pozn. 16,50 mk. J. Stęszewski ku 
uczczeń m imienin ojca śp. Franciszka zamiast 
kwuatow na grób 5 mk. Poszwińscy i N. N. 
z Pniew 14 mk. N. N. z Dortmundu 20 mk. 
Antoni Putz 3 mk. Zebr, przez p. Kaczmar­
ka 18 laz. wojskowymi 18 mk. N. N. z Stęsze­
wa 100 mk. N. N. ku uczczeniu pamięci Jana 
Różańsńiego w pierwszą rocznicę śmierci 10 
mk. N. S. wygrany zakład 40 mk. Razem z 
poprzednio kwit. 233340.95 mk.

— ” Na głodnych zebr, w administracji 
naszej w dalszym ciągu:

Benedykt Michałek z Głogowy 5 mk. Zofja 
Nutrehe z Pozn. 5 mk. Ks. Włodarczyk 50 ni. 
N. N. 10 mk. N. N .1 mk. A. P. 5 mk. Fr. 
Slempniewicz z Piły 10 mk. Kółko śpiewu 
koście), w Jeżycach 28.25 mk. S. Kowalski 5 
nik. L. Miklaszewski 20 mk. Zebr, przez N. 
N. w Margoninie 37 mk. St. Sroczyński stud. 
roed. z Charlottenb. 20 mk. Dobrowolski 2 
mk. Żurawski zamiast dek. na obchód Koś­
ciuszki 20 mk. Bank Ludowy w Żerkowie 
553 mk. Razem z poprzednio kwit. 43 708 76 
marek.

gnę. zmian tak radykalnych, jak zupełnego u- 
sunięcia zasad etymologicznych czy historycz­
nych. — ani też w grafice nie zalecam bardzo 
trudnego przekształcenia całego prawie abe­
cadła. jak tego domagał sie ks. Malinowski. 
Nie, życzenia swoje stawiam tylko w granicach 
roem zdaniem, możliwych, — czy także racjo­
nalnych, to pozostawiam uznaniu Szanownej 
Komisji.

Przechodząc do rzeczy samej, zaznaczani, 
iz przedłożenia, o których chcę mówić, po 
większe} części nie są nowością. Już inni ba­
dacze w różnych czasach o tem pisali. Ja zaś 
starałem się co najpotrzebniejsze zestawić oraz 
dokładniej uzasadnić, wprowadzając na dowód 
nowe momenty fonetyczne, fizjologiczne oraz 
pedagogiczne.

- . , . Zaczynam od ułatwień w pisowni 
właściwe).

h, ch.
W języku polskim posiadamy tylko dwa 

glosy ) przydeehowe, to jest twarde i miękkie, 
»ch« — »ch« (mucha, chichot). Na twarde 
»ch« używamy przecież dwuch znaków »h« i 
>cn«. Mrozmski (Pierwsze zasady gramatyki 
Języka polskiego. Lwów 1850) pisze: „Przyczy­
na tej różnicy pisowni naszej jest niekiedy, że

) Słusznie zaawaijl fyroi. Dr. A. Jurasz nr odczycie 
„O mowie i mecbsnifmie jej pierwiastków* * (Lwów 1910) 
na str. 5.: „Nazwy polskie; samogłoski i spółgłoski, żywcem 
przetłumaczone z niemieckiego, utarły się niestety do tero 
stopnia, że trudno je zastąpić właściwazemi*4. - Dźwięk 
to „saaogtos", szmer to „«półgłos*' wymówione i słyszane: 
■ai „samogłoska i sjwłgłoska* to ssj litery pisane.

—- * (b) Gniezno. (Aresztem) obłożono 
na tutejszym dworcu.przy urządzonej rewizji 
paczek j>odróżnvm towary spożywcze jak kup- 
częta, rnąslo/i inne towary, gdy właścicielyłąeial 
z nimi właśnie Gniezno opuszczać.

~ (K rad z i e ż g ę s,i.) Jednej z ostatnich 
nocy skradziono nauczycielowi Marxowj w 
okolicznej wiosce 6 gęsi, które złodzieje zabili 
zaraz na miejscu.

—. *. Murowana Goślina. (P o ż a r s t o g.u. j 
}Y,n^V na środę spalił się stóg blizko miedzy 
dóbr Lolechowskich. Pastwą płomieni stało sie 
600 ctr. żyta.

. — (SP) Jarocin. (Eksplozja.) Wiel­
ki huk wystraszył mieszkańców Jarocina pr^ęd. 
kuku dniami. Pewien lokator w domu p. Wą- 
ste.ewskiej przy ul. Wrocławskiej zajjomniał 
zamknąć kurka od gazu,, wskutek czego gaz się 
przez dzień cały ulatniał. Kiedy zaś syn lokąt 
tora zapalił zapałkę, nastąpiła silna eksplo? 
zja wskutek czego wszystkie szyby w domu .po® 
wygadywały i sufit się zarwał. Ogień zdołano 
wkrótce ugasit

— * (b) Świecie. (Sekcja zwłokTz^
mordowanej karczm arki Turzyńskiej Włkązsi^ 
ła, że została ona najpierw uduszona 
dnie jak:mś ostrym narzędziem przebita; 
yy spółlokatorowie zauważyli w krytytezriej no­
cy pomiędzy godziną 1—2 światło w mieszka« 
arii zamordowanej, lecz nie przypuszczali 
złego. 4006 marek wpadło w całości w ręcejapoty 
dęrcy. Zbrodniarza nie zdołano dotąd 
azić, pomimo że poszukiwania wszczęto3 U’ 
trzech kierunkach. ¡ywa

• (sw-) ZądzhorL (Wielka kis- 
dzież.) W składzie zegarmistrza Thiele‘go 
wybili_ złodzieje okno wystawne i skradłi 42 
zegarki, cztery pierścionki z brylantami oraz 
rożne inne kosztowności. T. ponosi przeszło 
10 000 marek szkody. Po złodziejach niema 
śladu. J

— * Piłkały. (Nieszczęsna broń.) 
16-letni syn właściciela A bawi! się nabitym 
karabinem rosyjskim. Nagle padł strzał, a 12 
letni pastuszek Franciszek Ehłert padł natych­
miast trupem.

— * (st.) Radzyń. Niedawno temu skazał 
sąd w Grudziądzu tutejszego właściciela młyn* 
parowego p. Krugera na 25 000 marek kary za 
manipulacje zbożowe. Już raz zapłacił p. Kru­
ger 4000 marek kary za te same przewinienia.

' — * (sw) Sztum. (Z zazdrości) po­
kłóciła się w Dąbrowie służąca Marja Kitańska 
z parobkiem Józefem Toporowiczem i w toku 
kłótni pchnęła go nożem w żywot tak, że nie-

tak powiem, bardzo daleka od polskiego języ­
ka“. W ustnej mowie polskiej wcale nie roz­
różniamy powiewnego »h« od przydechowego 
»ch«, jak to czynią n. p. niemcy (haben — 
machen)“*).

Nasze »h« czy »ch« tworzymy zawsze rów­
no jako szmer -wychodzący przy podniesieniu 
korzenia _ jęzvka do miękkiego podniebienia. 
Głos też jest ten sam, czy mówimy »chyży« czy 
»hyhki«, »wahadło« czy »popychadłos »zahu­
czeć« czy »zachować«**“). Jednego więc z 2 
znaków na ten sam głos bez żalu pozbyć się 
możemy. Literę »h« przyjęliśmy na zasadzie 
historycznej przy wyrazach pochodzących z 
niemieckiego »handel«, »hak«; z czeskiego 
»hrabia«, z rusińskiego »Bohdan«, z łacińskie­
go »humor«, »haust«, z greckiego »harmonja«, 
»hymn«, z słowackiego »huzar« itd.

Lecz dużo już swojskich wyrazów znak 
»h« przybrało, n. p: hojny, hardy, hoży, hoło­
ta, błahy, druh, hańba, hybki, hodować, hasać, 
huczeć, Podhale itd. (Krvtvczno-porównaw- 
cza gram. jęz. polskiego“, Poznań, 1869.)

O literze »ch« pisze ks. Malinowski: 
„Dwójkę tę zestawiono w piśmie łacińskiera; 
spółgłoska »c« brzmiala zawsze jak »k«, a 
głoska »h« przy niej pozostawiona nie miała 
bynajmniej oznaczać naszej mocnej powiew-

,***) Święcicki Pauiin ..Di® mesachBohe SoraeW* 
Litwk 18-5, str. £3 • „Głosu h (spiritus asper) nio posia- 

nPortugalski, hwsp.ńsk;, włoski, polski i rosyjski“.
• t JB^^owski Jan: Znak alfabetyczny »h. ma w
języku polskim, tę samą wartość fonetyczną co oh, (Szkia
wymowy polskiej, Kraków 1901, str. 112).

szcwśliwemu wyszły natychmiast jelita. Stan 
x. jest groźny.

• • Gdańsk. (Pięknej uroczysto­
ści) świadkami byliśmy ubiegłej niedzieli. Oto 
działki polskie z Gdańska przystępowały po raz 
iierwszy do Stołu Pańskiego w Królewskiej 
iaplicy. W pięknie przystrojonej świątyni ze- 
irala się licznie Polonja tutejsza, a zastępy jej 
jylyby daleko większe, gdyby nie zbyt skrom­
ne rozmiary Przybytku Bożego, które nakazały 
celem uniknięcia natłoku wpuszczania wier­
nych tylko za kartkami wstępu na ową wznio­
słą uroczystość. Dużo wiernych nawrócić mu­
síalo łub stanąć pod drzwiami, gdyż nie wpu­
szczono ich bez biletów do wnętrza. — Praw­
da, że widok dziatek pobudza! dusze wrażliwe 
do rzewności. Ale wrażenie niezwykłe potęgo­
wa! śpiew polski, który w kościółku zbudowa­
nym ongiś przez króla polskiego zabrzmią! od 
lat wielu, bardzo wielu jjewno —- znowu po 
raz pierwszy. Już prosta a stara pieśń nasza 
»Kto się w opiekę", wycisnęła Izy z ócz wielu. 
Dźwięk jej poważny a wzniosły, gdy siłnera e- 
chem rozbrzmią! nagłe w kaplicy, głębokie 
sprawd wrażenie na obecnych. Wszystkich bez­
wiednie chwycił za serce. Drgał, jakby pieśń
sama dźwigała się radośnie, wesoło z więzów 
nałożonych jej przez długie, długie łata, ot 
wprost jak symbol zmąriwywśtającęj, obecnie 
Polski. Nastrój bezsprzecznie podniosły śpię, 
wy chóru „Lutni" gdańskiej.

— .• Berlin. (Tanie ubrania dla 
ubogiej 1 adności.) W zakładzie przera­
biania znoszonej garderoby przy Kofeendan- 
teństr. 80-81. rozpoczęła się 1. października 
sprzedaż ubrania dla ubtfgich Wójaków, którzy 
zwolnieni zostali ze służby wojskowej. Za kartą 
zakupową otrzymują po nizkich cenach oczy­
szczone i przerobione ubrania cywilne. Obecnie 
mają otrzymać gminy wielkoberlióskie pewna 
ilość ubrania dla kobiet, dzieci i niemowląt; 
mają je oddać na sprzedaż tylko dla rzeczywi­
ście biednej ludności. Naturalnie także i w tyin 
razie musi być wystawiona karta zakujiowa. 
Ponieważ zapasy są bardzo niewielkie, będą 
uwzględnione tylko wypadki naglącej potrze 
by.
T.„ r (Walka x apry sikami) W domu 
Komgsweg 31. wr Cbarlottenburgu ustawione 
były w wolnym sklepie meble pewnego zmar­
łego aktora, nad którymi miał pieczę odźwier­
ny, W nocy usłyszał, że ktoś przy nich gospo­
daruję, zawiadomił więc rządcę'i policję. Po 
chwili przybyli, stójkowi i ruszono do drzwi 
składu. W chwili, gdy rządca je otwierał, świ­
snęły dwie kule rewolwerowe tuż nad jego gło- 
wą. W odpowiedzi rozj^oczęlo ogień, którego 
ofiara padł jeden z opryszków, raniony w gło­
wę.. Jeden z jego towarzyszy poddał się wraz 
«.nim, a trzeciego wynaleziono ukryfégo w ką­
cie. Jak się okazało, byli to żołnierze dezer­
terzy.

Przeciw pogłoskom i w?tpliwBśsiBHi.
Łatwowierność i trwożliwość są najżyź- 

niejszym gruntem dla różnych niedorzecznych 
pogłosek, powstających w czasach wojennych 
nadzwyczaj łatwo. Agienci nieprzyjacielscy i 
szpiedzy wykorzystują to, by pogorszyć wynik 
patyczki wojennej przez wynajdowanie i roz­
powszechnianie różnych posępnych wiadomoś­
ci. A ludzie bezmyślni powtarzają często te 
oczywiste kłamstwa i praeińaćżeńia, nie myśląc 
o tem, że nieprzyjaciołom naszym wyświad­
czają tem największą przysługę, a ciężko szko­
dzą ojczyźnie, własnym rodakom i sobie sa­
mym.

W kołach małych ciułaczy na przykład 
krąży pogłoska o „przymusowej poży­
czce wojennej“, że mianowicie istnieje 
zamiar zabierania bez wszystkiego wszelkich 
nakźytości z banków i kas oszczędności, lub, 
że zmusi się kasy oszczędności do podpi­
sania pożyczki wojennej. Sekretarz stanu u- 
rzędu skarbowego Rzeszy powtórnie oświad­
czył, źe pogłoska ta jest zupełnie bezmyślną 1 
dodał dosłownie:. „Fałda zadały kłam tej po­
głosce; udowodniły, że rząd nigdy o tem nie 
myślał, wywierać przymus w jakiejbądź for­
mie.“

Z doniesień gazet, podających sumy sub­
skrypcji kas oszczędności na jmżyczkę wojen­
ną, chce się wyciągnąć niemądry i zupełnie

nej »ch«, lecz rzeczywiście przydeehowe »k« tj. 
»kh«, — poniekąd podwójne brzmienie, w 
którem' każdy z obydwu żywiołów dał się sły­
szeć dła ucha. Później dopiero przydechowa 
ta dwójka przemieniła się w ustnej mowie na 
pojedyńczą. Pomimo tego dwójka »ch« pozo­
stała nietknięta. Dopóki lacinnicy wymawia­
ją głoskę »c« jak »k«, to Oznaczenie powiew­
nej dwójką »ch« jeszcze w łacinie i w języ­
kach romańskich i giermańskićb uchodzi. 
Lecz skoro w naszym języku postać »c« nie 
oznacza już nigdy brzmienia »!<«, ale zawsze 
brzmienie zębowe »tsz», to zaiste oznaczać 
spółgłoskę pojedyńczą, w słowiańskiej mowie 
pierwotną, za pomocą głoski »c® jest znako­
mitą niedorzecznością“.

Czuł to już ks. Kopczyński, zalecając 
w swej Gramatyce (wyd. pośm., Warszawa 
1817) pisanie zamiast »ch« samego »b«.

Wyrażam więc jako pierwsze życzenie, 
aby odtąd w pisowni naszej używano tyl­
ko litery »h«, z usunięciem »ch«. Ustanie 
przez to zamieszanie, odpadną reguły na »h* i 
»ch«, a będzie i ta korzyść materjałna, że po je­
dyncza litera »h« zajmie mniej miejsca w 
rządkach drukarskich oraz na papierze, niż 
dwójka »ch«. Pismo zaś piękne pic przytera 
nie straci na wyglądzie.

Rzecz prosta, » zmiana ta nie ma doty­
czyć nazwisk rodowych, w których nadal po­
zostanie dowolność, choćby już Ze względu na 
dowody pochodzenia.

Jan S u c h o w i a k.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

mylny wniosek, że wypłata należyto« 
ci z kas oszczędności nie nastąpi gotów® 
ką, lecz w formie pożyczki wojennej, a te papie® 
ry pożyczki wojennej nie będzie można wtedy 
albo wcale sprzedać, albo tylko z wielką stra® 
tą. Na to brzmi odpowiedź, że prawodawstwo 
pod każdym względem stara się o zachowania 
prawa wszystkich ciułaczy nawet co do naj® 
mniejszej drobnostki, że prócz tego gminy za® 
pewniają w każdym razie wypłatę należytoścl 
według przepisów przez daleko sięgającą odpo® 
wiedzialność. Dalej trzeba jeszcze raz zwrócił! 
uwagę na fakt niezbity, że niemiecka po® 
życzka wojenna oznacza gotówkę, 
L za. źe da je temu, który ją posiada, każdego 
czasu gotówkę do ręki. Może to się stać przea 
zastaw lub sprzedaż. Kasy pożyczkowe Rzeszy 
pożyczają na pożyczki wojenne i pretensjo 
książkowe pożyczek wojennych aż do 85 proc, 
wartości zastawu, stosując się według ostatnie® 
go kursu wydawania, dalej kasy pożyczkowa 
Rzeszy będą istniały także po wojnie jeszcze la® 
ta całe. ¡i

_ Jako tai samo niedorzeczne trzeba odeprzeć 
bajanie, że po wojnie mogłaby Rzesza wpaść 
na joomysł obłożenia osobnym podat® 
k i em pożyczki wojennej, t. zn. szcze® 
gplnego ukarania tego właśnie, który jej w 
ciężkim czasie użyczył środków, za tę pomoc. 
Niemniej niemądre jest inne twierdzenie, źa 
możnaby żądać od posiedzicieli pożyczek wo® 
jennycb oddania Rzeszy części swej posiadło® 
ści celem zmniejszenia jej ciężarów. Naprzeciw 
temu raz na zawsze jest pewnem: Rzesza za® 
płaci do ostatniego fenyga, co jest winna!

Wreszcie trzeba ciągle przypominać, że 
zniżenie stopy procentowej przed u® 
biegeitn terminu zamiany nie jest na żaden 
sposób możliwem i że przyrzeczenie zapłaty, 
dane przez rzeszę dotrzyma się też niezłomnie, 
t. zn., że jwżyczki oprocentuje się zupełnie we® 
dług stopy procentowej i wypłaci się, jeżeli w 
roku 1924 użyłoby się prawa wypowiedzenia, 
pełną wartość nominalną.

Przy tych faktach żadne „pogłoski", do® 
brze lub źłe wymyślone, nic nie mogą zmie­
nić! (WWPP.j

lililí stara tywürag®,

W dniu 11. października zgłoszono: 
Zgony:

Żołnierz, robotnik Wacław Wołyński 26 
lat. Nadporucznik rezerwy, budowniczy Hans 
Grimpe 34 lata. Wyższy sekretarz kolejowy 
Paweł Meichow 52 lata. Żołnierz, miernik Pa­
weł Józef Henke 26 lat. Żołnierz, rzeżnik Marjan 
Aleksander Wejchan 19 łat. Wdowa Regina 
Piątkowska z domu Patan 89 lat. Kazimiera 
Waścińska 5 lat 8 mies. Marjan Pataszkiewiez 
3 mies. 9 dni. Władysława Bączkowska mie­
siąc. Ślusarz Władysław May 48 lat. Urzęd® 
nik gospodarczy’ Bronisław Przepierzyński 65 
lat. Marja Wapler 3 lata. Zamężna Emil ja 
Hoffmann z domu Hampel 77 lat.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
Z To w. Przyjaciół Nauk w Poznani!!. 

Wydział lekarski zbiera się, na posiedzenie na­
ukowe w piątek d. 12. bm. wieczorem o godz. 
pół do 9. w zwykłem miejscu. Na porządku 
dziennym wykład kol. St. Szamana na te® 
mat: „Przypadek tabo-parałyzy na tle alkoho­
lizmu.“

Dr. Łazarewicz, prezes.
— Posiedzenie Komisji Językowej odbę­

dzie się w poniedziałek 15. bm. o 5. po południu 
w czytelni Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktor ji 26. Prof. Dr. Łęgowski.

—• Nabożeństwo miesięczne Sodalicji Pań 
konfekcyjnych odbędzie się w niedzielę dnia 
H. bm. o godz. 7. rano, w kaplicy św. Józefa; 
zebranie dnia następnego o godzinie pól do 8. 
wiecz., w ochronce domu św. Józefa przy ul. 
Piotra.

— Konf. św. Wincentego & Paulo w Je­
życach. Zebranie działu panien odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 15. bm. o godz. kwadrans 
na 8. wieczorem na salce ochrony.

Antykwariat Dzieł Sztuki, Poznań, św. 
Marcin 69 poleca umieszczone na wystawie 
garnitury mebli, piękne stoły, ławy, skrzynie 
rzeźbione, zegary stojące, bogato zdobione i też 
skromniejsze, szafy intarsjowane.

Z przedmiotów kościelnych posiada jesz­
cze piękne stare monstrancje, krzyże, relikwia­
rze, lichtarze i w. i.

Posiadamy również bogaty zbiór porcela­
ny, i to: grupy, talerze, filiżanki, garnitury ko­
minkowe, wazony, oraz piękne fajanse Delft.

Szczególną uwagę zwracamy na zegar bo­
gato zdobiony bronzami, oraz garnitur komin­
kowy, zegar i dwa kandelabry z bronzu złoco­
nego i srebrzonego w stylu Ludwika XVI.

Prosimy o zwiedzenie wystawy.
Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha.

Telegraficzne wypłaty,
Barlłs»« 11. r-sádziérntka 19ÍÍ,
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